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Dymisja gabinetu hr. Thuna.
Lwów 23 września.

W tej chwili (godz. 11 rano) utrzymaliśmy 
następującą depeszę:

„Dziś o goczinie 9 rano odbyła śig ped 
przewodnictwem hr. Thuna narada gabinetowa, 
ua której uchwalono dymisję całego gabinetu.
0 godz. 10 rano był hr. Thun na audjencji u
cesarza I wykonując powyiszą uchwałę, w rę
czył monarsza dymisję całego gabinetu. Czy
cesarz ją już przyjął, czy dopiero przy n ie — 
w tej chwili orzec mi nie podobna. Prawdopo-
dobnem jest jednak, że |ą przyjmie."

*•  *
Pisząc tych parę slow — po odczytaniu 

powyższej depeszy — pod pierwszym wraże
niem, nie możemy zataić, iż pomimo przewidy
wania od pat u dni ostatnich t a k i e g o  z w r o 
t u  r z e c z y  w Wiedniu, doznajemy jednak wy- 
toce niemiłego uczucia... W tej chwili wypowie
my to jaśniej. Nie rozpaczamy wcale za hr. 
Thunem i jego kolegami, nie upatrujemy by
najmniej w jego upadku wielkiej klęski ala 
kraju, bo ostatecznie ten gabinet w niczem i 
nigdy nie zamanifestował specjalnej jakiejś przy
chylności swojej dla Galicji. Ale za to UY.ażamy 
dymisję jego w tej dobie i w tych stosunkach — 
j e ż e l i  o n a  i s t o t n i e  p r z y j ę t ą  z o s t a ’Ia
— za naturalne następstwo bodaj jeno chwilowej 
przewagi w p ł y w ó w  n a m  w r o g . c h  na 
kompetentnem miejscu, za objaw wyraźny, iż 
prawica słowiańsko-katolicka przegrała kampa- 
nję... Uczuciom tego rodzaju tak długo nie zdo
łamy się oprzeć, jak długo nie będziemy wie
dzieli, kto przyjdzie do steru po hr. Thunie
1 jakie bezpośrednie przyczyny skłoniły prezy
denta ministrów dn ustąrieuia t  Depesza powia
da, że stało się to skutkiem ad hoe powziętej 
dziś uchwały rady gabinetowej, lecz przemilcza, 
całkiem naturalnie, dlaczego ta rada tak, a nie 
inaczej zadecydowała. Otóż domyślać się można
— ale tylko domyślać — że powodem r o z 
s t r z y g a j ą c y m  stała się u c h w a l a  o d m o 
w n a  kluków lewicy co do obesłania konferen
cji, przez dra Fuchsa zaprojektowanej. Bardzo 
łatwo mogła ona stać się ową przysłowiową 
.kroplą*, przepełniającą dzbanek cierpliwości 
monareby i sn r  decydujących i wreszcie same
go hr. T huna!

A t r a  — co będzie ds.lej? Stokroć ła 
twiej chyba postawić w tej ebwili tak brzmiące 
pytanie, aniżeli dać na nie odpowiedź, bodaj 
od biedy na rzeczywistości opartą. W ciągu 
dnia dzisiejszego otrzymamy ni zawodnie de
pesze, które być może odkryją albo trochę, albo 
nawet w zupełności najnowszą niespodziankę... 
specyficznie sustrjacką. Toż .obszerniejsza ta 
nasza ojczyzna" — jak mawiał śp. Jjn  Lam o 
Austrii — jest od wieków Uasyeznem państwem

niespodzianek! Najwięeej prawdopodobieństwa 
ze wszystkich przypuszczeń, jakie stawiać sobie 
można, posiada to, że Przeantawja otrzyma ga
binet u r z ę d n i c z y  — preejściowy, jak to 
się już u nas nazywaj ta. również specyficznie 
austrjacka, kombinacja gabinetowa. Bo pomimo, 
że twórca systemu %durćhwurstSln*, śp hr. 
Taaffe oddawna l=gł już w zimn:j mogił., te n  
jego  s ys t em t r w a  we Wi e d n i u  bez p r z e r 
wy. Jik  za niego, tak i po nim żyje się tam 
poprostu z dnia na dzień, bez jasno określo 
nego programu — co najgorsza zaś pom  — 
bez szczerej w ogóle echoiy: zarówno zdobycia 
się ua program tak;, jak w danym razie prze
prowadzenia go w życiu. Takie gabinety przej
ściowe — to najznamieuniejszy płód rzeczonego 
syst-mu .durchwurstlowania.*

Pisać nekrolog poetyczny w tej chwili dla 
gabinetu hr. Thuna, byłoby z każdego względu 
robotą przedwczesną. Pomijając już bogiem oko
liczność, że w tej chwili absolutnie nie wiemy, 
czy a  sarz przyjął dymisję, musimy zaznaczyć, iż 
dopiero na tle motywów właściwych tego faktu, 
na tle składu nowego gabinetu, będzie można 
należycie ocenić niedługie rządy hr. Thuna.

*•  •
Już po napisaniu powyższych uwag, otrzy

maliśmy o godzinie 1-szej po południu nastę
pujący telegram:

Wiedeń 23 września. 0 godz. 10 pojechał 
Thun do Schónbruru, zitąd dotąd nie wrócił. 
Zdaje się, że cesarz dziś formalnie nie przyjmie 
dymisji, dla tego, że dwóch ministrów nie ma 
we Wiedniu.

Jaito następcę hr. Thuna wymieniają ks. 
Alfreda Llechtensteina, który dziś został we 
zwany na audjencję do cesarza, a przedtem 
był dwa razy a monarchy na posłuchaniu.

W każdym razie utworzenie nowego gabi
netu nie będzie tak łatwe i zapewne gabinet 
hr. Thuna będzie jeszcze przez kilka dni spra
wował rządy.

Między innymi z jednej strony jako człon
ków przszlego gabinetu wymieniają pp. dra 
K n t h r e i n a  i dra G r a b m a y e r a .  2  drugiej 
strony twierdzą, iż Czesi i Policy oświadczyli, 
że nie wstąpią do gabinetu, w którym będzie 
zasi dal poseł Grabmay r, gdyż gabinet taki 
miałby charakter koalicyjny, na Który stronni
ctwa słowiańskie się nie zgodzą.

Inni znów zapewniają, że Grabmayr nie 
przyjmie teki w gabinecie, na którego czele bę
dzie stał ks. Alfred Liechtenstein, a członkiem 
jego będzie dr. Kathrein, a to z tego powodu, 
że gabiuet taki będzie nosił cechę ultra-kato- 
licką i wiernokonstytucyjna większa własność 
nie zgadza się na to, by jeden z członków tego
stronnictwa wszedł w skład takiego gabinetu. 

**
Powołanie na prezesa gabinetu au9trjackie- 

go ks. Alfreda Li^hteHftei . spotka s ę w ko

łach polskich z sympatą. Książę ten bowiem 
jest spokrewniony z arystokracją polską (jest 
szwagrem śp. hr. Alfreda Potockiego) i zawsze 
okazywał sympatję dla nas i spraw naszych.

Natomiast wielce nieprzychylnie powitanem 
zostałoby powołanie dra Grabmayra do gabi
netu. Jest to, że się tak wyrazimy, .twardy* 
Niemiec i dał się już pcfcnać jako wróg wszyst
kiego, co slowiaństie. Nic dziw też, że w gabi
necie, w którymby zasiała! Grabmayer, nie 
wzięliby u s ia l i  Polaiy i

Echo Pobiedonoscewa.
Oberprokurer .świętego" synodu prawosła

wnego, bawiąc p.zed kil u dniami w Wieduin 
i interwiewowany przuz reportera jycue fr Prtsse, 
zaznaczył między innemi dwa momenta, godne 
zapamiętania. Objawił przedewszystkicm swą 
nienawiść dla duchowieństwa łacińskiego, jako 
krzewiciela polonizmu, a powtóre, wyrażając się
0 Komarowie i jego debiutach politycznych, u~ 
świadczył z lekceważoniem, że jest to człowiek, 
którego w Rosji nikt na serjo nie bierze.

I znowu od tej pory kilka dni ubiegło, a 
przychodzi nam skonstatować, że ten, którego 
serjo n!kt nie traktuje, jest niczem więcej, jak 
wiernem echem tego .świętobliwego1 męża. Oto 
w organie Komarowa Swiet znajdujemy artykuł, 
będący n^jiUpełniejszem potwierdzeniem słów Po- 
biedos ewa o duchowieństwie w Polsce i o jego 
rgubuem dla „russkich* działaniu w Królestwie
1 wogóle w prowincjach z zaludnieniem polskieni. 
Pan Kom row z goryczą w sertu konstatuje, 
że władze rosyjskie nie mają żadnego prawie 
wpływu na wychowanie przyszłych księży w se- 
minarjach, skqd wychodzą później tacy Biela- 
kiewicze.

To byłaby jedna część olukubracyj Koma
rowa, analogicznych ze słowami oberprokurora 
synodu. Ale Swietowi nie duść na tern; mu
siał przy tej sposobności zaczepić o politykę 
ugodową z Polakami, chromającą i nie mogącą 
sobie jakoś zdobyć aktualności w szerokich ma
sach polskich. W tym względzie Swiet jest ku
bek w kubek podobny do swego kolegi lwo
wskiego Halyceanyna, bo strofuje Rosjan za to, 
że w oyóle wchodzą w jakiekolwiek układy z 
Polakami (?). Zdaniem pana Komarowa nie po
winno też .ńyć mowy o jakich ol wiek ustęp
stwach rosyjskich dla przy wuilańskiego kraju, bo 
ze 9trony Polaków w stosunku do russkich jig jy  
nie było szczerości i nigdy im wierzyć nie n*o- 
żna. Obecnie względny spokój tea w Króle
stwie nic podoba się bardzo panu Komorowo
wi. .Burzę — powiada on — poptzeóza zwy
kle cisza, — przed każdem powstaniem sto
sunki poUko-rosyjskie zaczynały się .popra
wiać* — pod jmowano gorące myśli o poje
dnaniu, o bratniej miłości obu narodów i t. d. 
no! a polem ,do lasu!"

Swiet nie wierzy w możliwość zbrojnego 
powstania w obecnych czasacL; wietrzy on na
tomiast powstanie ciche, objawiające się w mil
czeniu, w spokoju, jaki panuje w Królestwie i
— risum 'eneatis — w tem, żc Polacy mało 
mówią, lub wogóle milczą o sprawach rosyj
skich. Jednak w .dobroci* swej uznaje Swiet 
konieczność pojednania Polaków z rządem ro
syjskim. Pojmuje to jednak na swój sposób, 
zupełnie jak nasz Hatyceanyn. Jeżeli Polacy 
chcą mieć spokój i żyć w zgodzie z Rosją, 
niech się wyrzekną wszystkiego i zostaną ,ru«s- 
kimi*. Oto kwintesencja całej mądrości Ko
marowa.

Tymczasem Rosjanie .nie widzą, co się w 
Królestwie dzieje*. W Warszawie spokojnie! 
Strach! — a tymczasem równolegle z tem pro
wadź1 się tam systematyczna propaganda prze
ciw Rosji, jeżeli nie słowami, to milczeniem o 
niej. .Słychać — biada dalej Swiet — że my 
korzymy się przed polską kulturą; my radzi, 
że nas raczą przypuszczać do salonów polskich, 
gdzie prawią nam knrnplimenta, iżeśmy już 
bardziej cywilizowani. Tylko, że to słowo zna
czy — spolaczen1. Oto jak dzieje się w stolicy 
dawnej Rzeczypospolitej. I coż my mamy czy
nić? Polacy sami za nas wszystko zdziałają i 
pojednają ze sobą. A my co? — kończy Swiet
— zamiast wskazać Polakom całą niedorze
czność takiego .przymierza1, będziemy drzemać 
kołysani ich stodkiemi pieśniami o bratniej zgo
dzie... drzemać... póki w Warszawie wszystko 
spokojne*.

No! przyznać potrzeba, że słowa, takie, jak 
powyższe Swieta, są i4otnie wiadrem zimnej 
wody, wylanej na głowy ugodowców-marzy- 
cieli i choć, jak pan Pobiedonoscew Duwiada, 
nikt się z Lrzyi liwcścią Komarowa w Rosji nie 
zgadza, przecież artykuł przez nas cyto wany 
organu pana Komarowa, dziwnie kwadruje 
z enuncjacjami oberprokurora świętego sy
nodu prawosławnego.

Warto tedy zastanowić się nad zagadką, 
który z tych dwu panów jest pajacem, lub czy 
też są nimi obydwaj, ale takimi ptjacami, co to 
nietyle rozbawiają widzów, ile ich do łez gorz
kich przywodzą.

Na każdy sposób, czy do tego rodzaju pro
duktów, jak artykuł Świętu, przypisują w  R osji 
wagę czy nie, każdy trzezwo patrzący przyzna, 
że niemożliwem jest angażowania się w  jakąś 
poi tykę ugodową tam, .gdzie myśl nie trwa ani 
godziny* i gdzie, jak zgrzyt żelaza po szkle, odzy
waj* się także głosy, choćby pajaców politycz 
nych, będących zawsze jednak wyrazem znacznej 
czeki społeczeństwa czynowników — pod takiem 
bowiem mianem m;.żna rozumieć Rosję urzę
dową, — bo sam naród, jak wiemy, nie ma 
tam nic do gadania.

Nowy zatarg.
W Niemczech zanosi się na nowy zatarg 

w pai lamencie. Gdy przed rokiem rząd doma
gał się podwyższenia wojska o 23 tysięcy re
krutów, skreśli) prrlament, głównie za inicjatywą 
posła z centrum, L i e b e r a ,  z liczby tej 7000 
i przystał tylko ua 160U0. Rząd zgodził się na 
to skreślenie, parlament zas przyjął większością 
głosów, dzidki usłużności stronnictwa cer iuiu 
rezolucję, w której oświadcza swą gotowość do 
przyznania rządowi i tych 7000 rekrutów, jeżeli 
rząd udowi ani, że bez takiego pomnożenia nie 
może nadal utrzymać dwuletniej służby woj
skowej w piechocie. Teraz; zaś piszą, że rząd już 
w najbliższej sesji parlamentu upomni się o owe 
7000 rekrutów. Przypuszczano też ogólnie, że 
dr. Lieber dla tego zamierzt wyjechać do Azji, 
ażeby nie potrzebował sprzeciwiać się temu ży
czeniu rząiu. Lieber jednakże nie wyjedzie, a 
centrum — jak przypuszcza Fr.isinmye Ztg. — 
nie cbcąc zupełnie podkopać swego znaczenia, 
ni? m te przystzć na tak rychłe ponowne pod
waż- e iie armii, gdyż rząd wcale jeszcze żą- 
cL e , j  w owej rezolucji dowodu stawić nie jest 
w stanie. Dopiero bowiem na 1 psźdz.erniaa r. 
b. ustawa odnośna z roku zeszłego wejdzie w 
życie, a rząd ściągnie owe uchwalone* wówczas 
16 tysięcy rekrutów. Freisinnige Ztg., przy
puszcza więc, że przyjdzie dc nowego zatargu, 
w którym rząd, jeżeli centrum nie ulegnie, nie 
zdeta postawić na swojem.

Listy z kraju.
Newy Sącz 21 wrz < J». {Oświetlenie eieitry- 

cene. — Roepi awa sądowa.) Uchwala tut. rady 
miejskiej, zatwierdzająca ofertę towsi zystwk akcyjne
go .Siemens i Halske* we Lwow:e, na zeprowa 
dzenie w Nowym Sączu światła i tramwaju elektry
cznego, przeszła już pkzez tut. starostwo i radę po
wiatową i z przychylnym wn<ossiem została przed
łożona W; driałowi krajowemu wt Lwowie do za 
twierdzenia.

Dnia 2 października bt. odbędzie się przed tut. 
trybunałem orzekającym, pod przewodnictwem radcy 
V .śniowskiego, rozprawa przeciw Ghi.lowi B.Onere- 
wi, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu publicznego, po
pełnionego na osobie własnej matki Debory Brune- 
rowej, tut. kupcowej, na doniesienie która, osadso- 
no miłego synalka w więzieniu śledczem.

Kałusz 21 września. (B ‘syguacja bwrmi- 
strea. — Teatr p. Mullera). W sobotę wieczo
rem odbyło się posiedieni. rady miejskiej, na któ- 
rem postawiono wniosek nieprzyjęcia rezygnacji bur
mistrza. Mimo tsgo wniosku rezygnację przyjęto do 
wiadomości. Zaczynają się obecni, po cichu ailn. 
agitacje za tym, lub owym kandydatem u  burmi
strza. Dotychczas wyłoniły się silniej dwie kandyda-

KRONIKA NIEDZIELNA.
Pan minister oświaty wydał okólnik, z k ó- 

rego kilka ua-ęjów pozwolę sobie przjtoczyć:
Naprzód u inister zaznacza, iż wśród peda

gogów i rodziców odzywają się bka*gi na braki 
w średnich zakładach naukowych. Zarzucają 
tym szkołom . b i u r o k r a t y c z n ą  c e c h ę ,  
wnoszącą w żywą działalność pedagogiczną su
chą forSalHtykę i martwotę*, dalej . n i e l i 
c z e n i e  s i ę  z i n d y w i d u a l n e m i  w ł a ś c i 
w o ś c i a m i  c h a r a k t e r u  u c z n i ó w " ,  lekce
ważeniu wychowa ia fizycznego, . n i e p o ż ą 
d a n ą  s p e c j a l i z a c j ę  od klas najniższych, 
skazującą dzieci na pewny z góry określony 
rodzaj zajęć, przed wyrozumieniem ich osobi
stych skłonności i uzdolnienia.* Następnie pan 
minister wspomina o tkargacb na pr eciążenie 
uczniów, n a  n i e d o s t a t e c z n ą  n a u k ę  j ę 
z y k a  o j c z y s t e g o ,  h i s t o r j i  i l i t e r a t u r y  
o j c z y s t e j ,  „co wzięte razem p o z b a w i a  
s z k o l ę  z n a m i o n  n a r o d o w y c h . *  Inne 
zarzuty tyczą się zbył  niej  obf i t oś c i  języ 
ków  s t a r o ż y t n y c h ,  niedostatecznej dojrza
łości maturzystów itd. itd.

Lubo w tych skargach, mówi okólnik, jest 
przesada, ale pan minister .nie może nie przy
znać im pewnej miary słuszności.* Zanim je
dnak zarządzi .środki dla usunięcia istniejących 
niedostatków*, pragnie zapoznać się z opinją 
pedagogów. Zwoła zatem podczas zimy ,spe- 
cjalną komisję z n a j d o ś wi a d c z e ń s z y c b ,  na j- 
wy k s z t a t c e ń s z y c h  i na j ba r dz i e j  uzdol
n i onyc h  nauczycieli i kierowników.* Komisja 
ta .zbada wszechstronnie ustrój szkól średnich 
w celu wyjaśnienia ich braków. Może ona podać 
projekt z r e f o r mo wa n i a  gimnazjów klasy
cznych i szkól realnych, i nawet zaprojekto
wać nowy  t yp szkół  ś re d n ic h * . .Należy 
nio tr acić z oczu, że współczesne warunki wy
magają nieodzownie powiększenia liczby wszel
kiego rodzaju szkół zawodowych.* .Stopniowe 
udoskonalenie szk ó I klasycznych i realnych, 
o n z  rozwój wykształcenia zawodowego, pozwolą 
młodzieży swobodnie i prawidłowo wstępować 
do zakładów naukowych, odpowiadających jej 
zamiłowaniom, przysposobieniu, oraz warunkom 
życia.* Szczególną uwagę komisja powinna 
zwrócić na sprawę fizycznego wychowania mło
dzieży. Gdyby tej sprawy .nie dało się zała
twić bez uszczuplenia programów naukowych, 
u wa ż a ł b y m (pisze p. minister) to  uszczu
pl eni e  zą mni e j s ze  zio,  niż lekceważenie 
fizycznej strony wychowania, tern bardziej, że 
w dz i s i e j szych p r o g r a m a c h  je s t  n i e ma ł o  
rzeczy  pod rzędnych .*  Ale nad tem uszczu

pleniem programów (mówi minister) nie mogą 
obradować sami specjaliści, bo ci .z  n a t u r y  
rzeczy s k ł onn i  są  n a d a w a ć  p i e r ws z o 
rzędne z naczen i e  wi a d o mo ś c i o m,  m a j ą 
cym ze wzgl ędów peda gog i c z nych  czę9to 
p o d r z ę d n e  znaezenie. *

No, nareszcie! Tysiąc? ludd już dzwoniło 
na to kazanie, które ma R ć  wygloszonp. .N e  
chwalący się* do tych tysięcy i ja należałem. 
Ile razy w artykułach czy Ljlet «a«h porusza
łem sprawę szkół najzycb, zawsze występowa
łem przeciw biurokratyzmowi, zawsze dziwiłem 
się, jak można jednego i tego samego wyma
gać od każdego chłopca, bez względu na jego 
indywidualizm, narzekałem na traktowanie po 
macoszemu historji ojczystej, wylewałem łzy nad 
biedakami, zamęczającymi się greią. Również, 
jak p. nrnister bytem zdania, że należy uwzglę
dniać skłonności młodzieży, — a kiedy zwoły
wano .ankietę* dla naradzenia się, czyby nie 
można obciąć jakiegoś przedmiotu, śmiałem się 
serdecznie, choć gorzko, kiedy powoływano do 
niej nauczycieli tego przedmiotu. Toć każdy 
.grek* musi sądzić, że greki jest.... za mało, 
każdy geograf przemawia za większą liczbą go
dzin geegrafji, każdemu przyrodnikowi zdaje się, 
że naukom przyrodniczym pierwsze miejsce wy
znaczyć należy, a nie widziałem jeszcze mate
matyka, kió/yby nie myślał, że w niej leży zba
wienie ludzkości.

Więc po prostu rozczuliłem się nad mądro
ścią pana ministra, nad jego sądem jasnym i 
spokojnym, nad zrozumieniem, że w skargach 
pedagogów i rodziców je .t pewna doza słu
szności. Chwata Bogu, początek będzie zrobiony, 
odDadnie cośkolwiek z tortur, zadawanych mó
zgom młodzieży — młode pokolenie wychodzić 
będzie ze szkól z większą, zastosowaną do jego 
potrzeb wiedzą, choć z mniejszym zasobem cha
otycznie pozbieranych wiadomcści. A już na 
samą myśl, że dziejom ojczystym przyznane bę
dzie w szkole należne 8‘anowisko, gotówbym 
wyciągnąć obie moje ręce w kierunku Wiednia 
i wołać przez telefon: .panie ministrze, niechże 
cię uściskami a niec ci Pan Bóg da zdrowie i 
z dzieci pociechę!*

.Gotówbym wyciągnąć i wołać*, ale nie 
wyciągam i nie wołam, a to dlatego, że muszę 
się przyznać do pewnego podstępu. Jestto bardzo 
nieładnie z mojej strony (przyznaniem się mażę 
część winy), że w streszczeniu okólnika pana 
ministra dopuściłem się przeinaczenia jednego 
tylko wyrazu Pan minister nie pisze o- niedo
statecznej nauce historji o j c z y s t e j  lecz... ro
syjskiej. Skąd rosyjskiej ? Dla bardzo prostej 
przyczyny: okólnik ten rozesłał nid austryjacki, 
lecz rosyjski minister oświaty. Ja sądzę nawet, 
że winy mojej całkiem nie ma, że zmianą je
dnego wyrazu nikogo w błąd nie wprowadzi

łem, bo ni: pr.;ypuszczam, aby ktokolwiek z 
mnich czytelników uwierzył, że taki okólnik 
mógł się n i ąć i przyjść zdrowo na świat we 
Wiedniu. Takie ooczę ie mogłoby się stać jedy
nie za sprawą Ducha święteg a o ile mi wia
domo, Duch święty oddawna nie przebywał w 
biurach austriackiego mini t rstwa oświa'y.

Rosja w przeciągu jednego witku przy
zwoita sobie w sprawach oświaty to wszystko, 
co Europa zdobywała sobie trudem przez kilka 
wieków. Rosja przyszła do gotowego, korzy
stała z rozwoju umysłowego Zachodu, z jego 
kultury i doświadczenia. Widząc, że niema już 
co brać, a nie chcąc stać na jednem miejscu, 
podąża naprzód, zaczyna wyprzedzać swych 
naurzycieli I w tem leży jej siła. Stawia ame
rykańskie kroki, biedy my kręcimy się wciąż 
w jednem kółku. Z kronik moich aż nadto 
chyba wiadomo, że nie cieszę się z jej potęgi, 
że nie wzdycham, jak panowie ugodowcy, do 
nieba rosyjskiego. Ale nie można zamykać oczu 
na rzeczywistość, a do rzeczywistości należy 
fakt, że Moskale na polu oświaty stają się od 
nas rozumniejszymi. Tem większe grozi nam 
niebezpieczeństwo.

Otrzymawszy streszczony powyżej okólnik, 
pan Bobrzfński.. — przepraszam, omyliłem 
się: nie p. Bobrzyński, lecz kurator odeskiego 
okręgu nauKowego, polecił przedstawicielowi 
szkól średnich, aby wespół z r o d z i c a m i  
urządzili narady w sprawie usunięcia wad 
obecnej szkoły średniej, albowiem (cytuję do
słownie) .należy uwzględniać zdania tych, któ
rzy z n a t u r y  r z e c z y  s ą  b a r d z i e j  z b l i 
ż e n i  do d z i e c i ,  n i ż  w ł a d z a  s z k o l n a * .  
Czyż nie rozumnym człowiekiem, nie światłym, 
kierownikiem wychowania jest. p. Bobrzyń
ski... — przepraszam, snów się omyliłem: nie 
p. Bubrzsński, lecz kurator odeskiego okręgu 
naukowego ?

U nas w sprawie reformy szkół niby się 
coś robiło, a raczej gadało, inicjatywa jednaL 
nie wyszła od ministerstwa oświaty, lab redy 
szkolnej, lecz z tona sejmu. Zwołano .ankietę”, 
ale z grona pedagogów weszli do niej nie naj- 
doświadczeńsi, najwykształceńsi i najbardziej 
uzdolnieni n a u c z y c i e l e  i kierownicy (iak 
żąda rosyjski minister oświaty), lecz sami kiero
wnicy, tj. dyrektorzy. Nauczyciele, jako tacy, zo
stali pominięci; weszło ich tylko dwóch w cha
rakterze reprezentantów Towarzystwa nauczy
cieli szkól wyższych. Politechnikę i Towarzystwo 
pedagogiczne zaproszono dopiero wskutek upo
mnienia się ich o swoje prawa. Natomiast we
szli do ankiety reprezentanci akademji i uni
wersytetu, tj. ludzie, niemający nic wspólrego 
ze szkołami średniemi. Weszli i posłowie, któ
rych możnaby uważać za reprezentantów .ro 
dziców*, gdyby nie zostali wybrani tek nie-

szizęsiiwie, że zaifcd^e paru z nich mogło ro
zumieć i odczuwać skargi rodzicielskie na dzi
siejszą szfer.łę. Jasny pan, który syra przepro
wadza przez gimnazjum przy pomocy falangi 
domowych nauczycieli, który dzieciom swoim 
może dostarczyć wszelkiej naukowej pomocy, 
którego dzieci nie wiedzą, co to jest niedojeść i 
niedospać, nie mieć ubrania, lub na opłatę 
szkolną, uczyć się nietylko samemu, ale uczyć 
innvch, aby zarobić na utrzymanie — taki ja
sny pan niech Bogu dziękuje, że jego przodek 
dobrze łupił, dobrze się ożenił, dobrze chodził 
za starostwami, lub dobrze się sprzedawał i po
tomkom swoim .dobrze zapracowany* grosz 
zostawił, — niech Bogu za to dziękuje, po
wtarzam, ale nierh nie wymaga od siebie, aby 
zrozum ał troski biednych rodziców, aby odczul 
te straszne bole, te ciężkie zawody, jak:e im 
przynosi dzisiejszy system szkolny. Dawniej na
uka była dla małej liczby wybranych: bogatych 
uczono dla uprzyjemnienia im życia, biedni 
przez naukę mieli otwarty wstęp do wysękjph 
stanowisk, do zaszczytów. Dziś zmieniły się 
czasy: nauka stała się potrzebą, koniecznością 
wszystkich (rrówię o t. zw. klasie średniej). Da
wniej można było zostać prezesem, naczelnikiem, 
dyrektorem bez ukończenia 4 klas gimnazjal
nych, dziś kancelista magistratu musi mieć stu- 
dja uniwersyteckie. Dla ludzi .nie mających 
szkół*, wszędzie przystęp zamknięty, więc ro
dzice wysilają się, męczą, aby chłopców przez 
szkoły .wykierować na ludzi". Dlatego szkoła 
stała się potrawą codzienną, a nie wetami, czem 
była przedtem. Inne stosunki zrodziły inne wy
magania. Dawniej na jednej wiosce żyłeś jak 
pan, — chłop za ciebie robił, a ty mogłeś skan
dować wiersze Homera. Ale teraz w wieku 
przemysłu, handlu, wynalazków, w czasach co
raz groźniejszej walki o byt, nie z Homerem 
w ręku wstępować młodzieży naszej na dro^ę 
życia. Kto tego nie rozumie, powinien podać się 
do dymisji z jnzw r rozsądnego człowieka.

Zmarły Włodzimierz Dzieduszycki, któresro 
z takim żalem chowamy, do takiej dymisji po
dawać się nie potrzebował. Popierał ekonomi
czne potrzeby kraju, badał przyrodę, stworzył 
wspaniałe muzeum przyrodnicze. Znał wymaga
nia czasu, szedł z postępem, nie wlewał sztu
cznych soków w spróchniałe drzewo ogólnego 
klasycznego wykształcenia. Co sądził o dzisiej
szym systemie szkolnym, wiem z własnego do
świadczenia. Kiedy w r. 1S9I napisałem szereg 
fejletonów o przestarzałym systemie szkolnym 
i wydałem je później w osobnej odbitce, Dzie
duszycki sprowadził sobie mojej książczyny 10 
egzemplarzy. Kiedy go w rok potem miałem 
szczęście poznać osobiście, powiedział mi, że 
rozesłał te egzemplarze różnym osobom, mają
cym wpływ na szkolnictwo. M żc kto sądzi, że

przytaczając ten drobny fakt, pragnę sią po
chwalić? Mniejsza o to, — przyzwyczaiłem się 
już do tego, że ludzie sądzą innych . pc sobie.

Nie byłoby zresztą nic dziwnego, gdybym 
w obecnej chwili podległ atakowi zarozumiało
ści. Namyślałem się przez pewien rzas, czy 
wziąć udział w zjeździe dziennikarzy słowiań
skich. Miałem pewne wątpliwości, ale znalazły 
się argumenty p ro, które pobił} argumenty con
tra. Z góry i otwarcie oświadczam, że do tego 
rodzaju zjazdów nie przykładam zbyt wielkiej 
wagi, uważam je przeważnie za zebrania to
warzyskie. Myślę jednak, że zjazd w  Krakowie 
może przynieść pewne dodatnie dla nas rezul
taty. Dziennikarze słowiańscy nie grzeszą znajo
mością naszych stosunków, już sam więc pobyt 
ich między nami, kilka dni przepędzonych 
wspólnie, poznanie pomników naszej przeszło
ści, dowiedzenie się o tem co nas boli, jasne 
sformułowanie naszych dążeń narodowych, wy
kazanie, jak na dwa fronty murimy prowadzić 
ciągłą walkę odporną w obronie naszych praw 
i naszego bytu — już to samo, zdaje mi się, 
może przynieść jakąś korzyść, rozwiać, a przy
najmniej nadwątlić uprzedzenia, których, nieste
ty, tak pełno jest względem nas w dziennikar
stwie 9lowiańskiem. Prócz tego miałem na oku, 
że im więcej nae Polaków weźmie udział w 
zjeZazie, tem spokojniejsi być możemy, iż nie 
dopuścimy do uchwał, mogących stać w sprze
czności z naszymi ideałami narodowymi. Dla 
tych dwóch głównie powodów zapisałem się na 
listę członków zjazdu, nie mając przez to naj
mniejszego zamiaru wypływać na wzburzone 
fale polityki.

Tymczasem stanowisko moje od dwóch dni 
niesłychanie wyrosło. Dwa państwa, śniadają
ce się na jjdną monarchję, zadrżały, dowiedzia
wszy się, że j«, p, Chyliński, p. Prohescb, 
p. Milski, p. W ynarowski, p Konopiński, p. 
Zajączkowski i innych panów galicyjsko-kr> - 
kowskich trzydziesty, przez trzy dni będzie
my rozmawiali o sprawach dziennikarskich, je
dli, pili i jeździli do Wieliczki z 50 Czechami, 
Chrr«a'am i, Słoweńcami i Słowakami, oraz z 
irzpr n S owaczkami. Nie wiem, czy w pier
wsze! chwili nie zamierzano skonsygnować woj
ska i wytoczyć dział na vynet krakowski, ale 
i to jest możebne w monarchji niespodzianek. 
Skończyło się na zakazie Chorwatom . Słowa
kom brania udziału w zjeździe, a cały świat 
poruszony został telegramami o strasznem nie
bezpieczeństwie zetknięcia się mojego ze Sreto- 
zorem Vayanskim, a zwłaszcza z owymi trzema 
Słowaczkami. Wprawdzie nazwisk naszych w 
telegramach nie ogłoszono, ale dobry dzienni
karz (a mam się za takiego — znów się chwa
lę) wie, co w trawie piszczy. Główną obawę 
wzbudzał wspólny obiad, bośmy postanowili, że
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tury. Jedni proponują adwokata dr. Staneckiego, 
drndij adwokata dr. Wittlina. Na razie powiedzieć 
nie można, który z nich ma większe szanae; cze
kajmy, co przyszłość okaże.

P . Mfiller, dyrektor trupy teatralnej, urządzi) 
w e w torek przedataw ienie, z którego część dochodu 
przeznaczył na tow . gim n ,S>kół* . Dawano .G w ia 
zdę Syberji* . Przedataw ienie w ypadło bez zarzutu. 
Odznaczyli się w niem pp. M uller i Strzelecki, a 
z pań M iillerowa i K rajew ska.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

DJarJuez iwswsKl
N i e d z i e l a  3 4  w rześnia.
T ea tr  h r. S k a rb k a : popołudniu .K on tro lo r w a

gonów aypialnyeh*, k o m ed ja ; wieczorem „N oc w 
W enecji* , operetka.

Kalendarz. Sobota *34): Gerarda b. Wschód 
•tańca a godzinie 5 minut 56, zachód o god-isie 
5 minut 47.

Dyrekcja fuaduszu pioplnacyjnege zamiano 
wata adwokata krajowego dr. Wladyalawa Marga-  
i z a  pierwszym syndykiem, zaś dr. Wincentego Ba- 
l a b a n a  drrugim syndykiem gal. fuaduizu propi- 
nacyjnego.

Wladomośol oaablsłe. Szef sekcyjny br. J o r-
k a a z po dwumiesięcznej chorobie powróci! już do 
zdrowia i udał się na pewien czai na wypoczynek 
do Abbazji, poczem obejmie urzędowanie.

Habemil8 papam — mamy tedy nowego dy
rektora Tow. muzycznego. J e s t  ni m p. He n r yk  
M e 1 z e r. Na wczorajszem pusiedzeniu wydziału zo- 
atal on wybrany 7 glosami przeciw 6, które byiy 
za prof. Sołtysem.

Pokazuje się tedy, że opinja grona nauczyciel
skiego, która oświadczyła s ę za prof. Sołtysem, 
użytą zoatata in usum Delphini, bo... ,my rią- 
dzim światem, a nami kobiety*. Donosząc w swoim 
czasie o decyzji profesurów konserwatorjum, na 
keńcn notatki zaznaczyliśmy, iż s z a n s e  obu k a n 
dyd a t ó w aą s t a n o wc z o  równe,  a o wybo
rze ich z a d e c y d u j e  tylko. . .  p r z y p a d e k .

Mialiśmy rację...
W glosowaniu wzięli udział: oprócz członków 

wydziału także delegat rady miejskiej prof. Ra dz i 
s z e ws k i  i wydziału krajowego p. W er es zezy ń- 
ski, jako też prez. Ma ł a c h o ws k i .  Wybór nastą
pił o godzinie pół do 9 wieczorem.

Nominacja p. Melzera musi byś jeszcze poda
na do aprobaty mającego się wkrótce zwołać wal
nego zgromadzenia. Ponieważ chór cały (70 człon 
ków) jeit jeszcze dotąd za prof. Sołtysem, tak samo 
i wielu członków innych, przeto... należy oczekiwać 
wszystkiego.

Na pomnik Mickiewicza w? Lwowie uchwa
liła krakowska rada miejska przeznaczyć 1000 zł.

Mianowania. Prezydjum krajowej dj,ekcji skar
bu zamianowało oficjałem rachunkowym Markiana 
Gzemeryńskiego, a asystentami rschunkowymi Jana 
Wróbla, Władysława Chrzanowskiego i Józefa Ma
sarskiego.

Ładny znalazca. Wczoraj wieczorem zakwe- 
stjonowano u Romana Żyehwaly, dozorcy pozosta
jącego aa razie bez zajęcia, duży kosz z 8 flaszka
mi wina, kilku bochenkami chleba i całą szynkę. 
Żychsła twierdzi, że kosz ten znalazł na ulicy Lin
dego. Lecz nie uwierzono temu, bo go zamknięto 
do „ula.*

Jeszcze skutki wyroku Drcyfuea Parę ży
dówek, pretensjontlnie ubranych, zgłosiło się wczoraj 
na inspekcję policyjną, donosząc, iż jakiś ,„ntyie- 
mitnik* pooblewal je „ze zbytków*, podczas spa 
cern na eorsie atramentem Upierały aię przytem,

będziemy aa nim tylko sami, zaprosiwszy jedy
nie p. prezydenta Friedleina, który, jak wiado
mo, jest niebezpiecznym spiskowcem i oddawna 
knuje zie zamiary przeciwko całości monar^hji 
austro-węgierskiej. Zwróciło też uwagę, iż na 
raut zaproszono paru członków jeneralicji i pro- 
knratorję państwa, przez co prawdopodobnie 
usiłowano wciągnąć do spisku dwie instytucje, 
na których głównie opiera się monarchia. Nie 
uszło teł uwagi, iż niektórzy z członków zjazdu 
usunęli zawczasu z Krakowa do Zakopanego 
awoje łany i rodziny. Nie bez ale jest i fryzu
ra prezesa komitetu p. Chylińskiego, przypomi
nająca coraz bardziej fryzurę Garibaldiego, ani 
poitawa sekretarza p. Prokescha, pedobna jota 
w jotę do poitawy Langiewicza, choć ten osta
tni był mniej chudy i wysoki, miał wąi wię
kszy i wyraz twarzy całkiem odmienny.

Nie sposób mi wyliczać wszystkich powo
dów, które skłoniły oba rządy do niezwykłej 
czujności, a skromnemu zjazdowi dziennikarzy 
słowiańskich nadały cecbę wysoce polityczną. 
Wszyscy urośliśmy wobec Europy — urosłem 
i ja — jakże więc nie mam ducha mojego ską
pać w wannie zarozumiałości?

Na dzisiejszem zebraniu komitetu povtawię 
w niosek  wystosowania dziękczynnego pisma do 
tego „decydującego czynnika*, który z narusze
n iem  p ra w  obywateli państwa, nic wahał się 
wyrządzić nam tak ważnej przysługi.

Treść pisma będzie taka:
„Najukochajszy P. T.l* (nie znam nazwiska, 

■ więc i tytułów).
„Komitet Zjazdu dziennikarzy słowiańskich 

„w Krakowie ma zaszczyt serdecznie podziękować 
„za uczynioną Zjazdowi reklamę. Oby czynami 
„JWgo Pana zawsze kierowała taż sama mą- 
„drość. Prosimy też wyrazić wdzięczność na- 
„szym „bratankom* Węgrom, za ich szlachetne 
„poparcie. Jeżeli sobie nie mogą dać rady z nie
godziwymi Słowakami, chętnie, przy sposobno
ś c i  odebrania przez nas Morskiego Oka, go
tow iśm y posunąć nasze granice i uwolnić 
(Węgrów od niewdzięcznych Słowian. Małżonce 
„JWgo Pana całujemy rączki. Dziękujemy za 
„już, a prosimy o jeszcze*. (Podpisy crłonków 
komitetu).

P r z y p i s e k -  „Gdyby JWny Pan miał ja
ską niepotrzebną beczułkę dobrego węgierskiego 
„wina i zechciał ją nam nadesłać, to nie ośmie
lilibyśmy się jej nie przyjąć. Członkowie zjazdu 
„gotowi ją do daa wypróżnić, pijąc za zdrowie 
.ukochanych bratanków. E lje n t basamUrcm- 

i e t e l *

K. Bartoszewicz.

łe  psotnik ten  m ścił się na n ich  za to , że D .e jfu s  
został ułaskawiony.

W  godzinę potem  pew ien oficer 3 0  pp. nadesłał 
do policji korespondentkę % „obrazkiem *, stanow ią
cym dużą obrazę arm ji francuskiej. Na kartce jeat 
przedstaw iony dom ek z kart, m ający oznaczać >;skar
żenie .n iew innego  Dreyfusa* przez reprezentantów  
arm ji, który rozsypuje się za podm uchem  Labo-
riego. Kartki takie kolportow ał po restauracjach  jakiś 
.koczeber.*  Oficer ów żąda w ydania zakazu prze®iw 
sprzedaw aniu podobnych kart, uwłaczających po
wadze arm ji.

Dkypadek Z bronią. Obok realności przy ul. 
Mochnackiego 1. 27  baw ił się uczeń I kl. gim . Ze 
non Seredyński. Nagle od strony ul. Supińskiego 
Zuatal ugodzony kulą z floberU  w nogą praw ą. Ktoś 
widać tam  nieostrożnie strzelił. Na razie sprawcy
nie wykryto, a rannego chłopca opatrzyło pogotowie.

H r. U ngnad  w e is s e n w o if ,  świeżo powołany 
do izby panów , je s t właścicielem m ajoratu  Steyeregg 
pod Lincem . H r. W eiasenw olt, jak  nam  doi>os?ą. 
urodzony je s t z P o l k i  Jadw igi h r. K r a s i c k i e j ,  
córki h r. AlekBBndra z D ubi-cka. a babką jego m a
cierzystą była T eresa h r. S tadnicka, żona h r. Ale
ksandra i  Dubiecka, po której odziedziczył część
dom u przy ulicy śvr. Jana  w Krakowie, gdz;e się 
mieści sąd pnw. obecnie.

Nowy par z wyższej Auatrji kształcił się po
czątkowo w K ik o w ie , mówi i pisze p o  p o l a k u  
bardzo dobrze i ut-zym uje ciągłe stosunki ze swoją 
rodziną w Galicji. Ożeniony jest z hr. S tahrem berg , 
która pochodzi w prostej linji od znanego obrońcy 
W iednia.

Z n o w u  ro n « D 8  cygeÓ 8kl. Zaledw ie troahę 
spow szedniała .księżna* Ghimay se awym Rigiem, 
zjawiła się n a  bruku paryskim  hrab iua de Raime, 
jako now a wielbicielka cyganów. Zapalona am atorka 
muzyki, zwiedzała wszystkie zakłady stolicy Francji, 
gdzie tylko orkiestry g ryw ały ; najehętniej jednak 
przebyw ała w G rand Gafć, gdzie między inni mi i 
m uzyka - ygańika się produkow ała. Pani de R aim a 
kazała sobie przedstaw ić muzyków, a jeden z nich 
Jułea Bzczka, w padł jej szczególniej w  oko. Gygan 
nie w c ie rną  bity, w net zaznajom ił Francuzicę ze 
sw ojam i stosunkam i. Powiedział je j m ianowicie po
ufale, że gdyby m iał 1 0 0 .0 0 0  fi-anków, mógłby k u 
pić w A ustrji m ajątek, na którym natychm iast za 
robiłby 8 0 0 .0 0 0 ;  nie poaiadn jednsk pieniędzy. Pani 
Raim a była w posiadaniu 1 0 0 .0 0 0  fr., uw ażała je 
jednak ew entualn e jako posag na  w ypadtk  wyjścia 
za mąż za Baczkę. Gygan był w praw dzie żonaty, ale 
w rzekem o rozpoczął procea rozw odowy z żoną. Za- 
braw izy  się sprytnie do rzeczy, cygan nie całych 
1 0 0 .0 0 0 , ale jednak 7 5 .0 0 0  Ir. wyłudził od ła tw o
wiernej bsby i naturaln ie  —  ulotnił się z nim i bez 
śladu, a hrab ina odniosła się na  drogę sądow ą. Sąd 
zrobił co do niego należało, a więc zaiądzit Baczkę 
.zaocznie* na  trzy lata w ięzienia i 1 0 0  franków  
kury ; h rab ina da R aim e m oże jednak na  Berdyczów 
pisać po sw oje 7 5 .0 0 0  franków.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 16 arkusz 
II tomu sensacyjnej powieści Piotra Salesa p. t . : 
„Krwawy spadek“.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, w y
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie op ra
cow aną część inform acyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabyw ać prenum e- 
ratorow ie Dziennika, Polskiego p o cen ie  z n i ż o n e j  
4 0  ct. ( w r s z z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* W konoesjenowanej szkole tańców P r a k s e d y  z 
S o z a ń s k i c h  S t e n g e l ,  rozpoczynają aię z dniem 
dzisiejszym wpisy i k n r s  t a ń c ó w .

Bliższa wiadomość Rynek 1. 8, I. piętro przez

W „Skale11 odbędzie ?ię dziś w niedzielę 24 b. m 
wieczornica dla członków, ich rodzin i zaproszonych 
gości. Początek o godzinie 8 wieczorem.

?kład!ti as aele ażyteoraetol bubłlotnej lub sarn 
dawaj.

Z a m i a s t  w i e ń c a  na  t r u m n ę  dla ś. p dr. 
Tadeusza NiemczynoWskiego, złożyli w naezrj admini
stracji jego koledzy zebraDą kwotę 75 z ł , na Macierz 
szkolną w Cieezynie na ręce ks. Londzina.

Zm arli:
W Dzikowie pod Tarnobrzegiem, zmarła w 68 roku 

życia w domn hrabiostwa Tarnowskich, baronówna 
Eugenja B e u s t.

M D  I r a c k ie  i arty stra ie
Szkice hl8turyczne Stanisław a S.'hnur-Ppp>ow- 

skiego ukazały się ostatnio w  postaci okazałych roz
m iarów  książki,, (18  arkuszy druku), o b fr ie  ilustro
w anej. Cztery rozdziały, tw orzące keżdą dla siebie 
sam odzier.ą całość, złożyły się na leżące przed na
mi dzieło. Pierwszy z nich pt. JJsgue ad finetn! 
osnuł au to r na tle w ojen napoleońskich, oraz rewo- 
lu ji listopadow ej Z kolei kom setu je  p Pepłow ski 
w ,  L isu ch  polskiej damy* polityczne, społeczne i 
tow arzyskie życie Galicji m iędiy rokiem  1 8 3 0  a 
1 8 4 6 . Jak sam  tytuł w skaiu je, je s t .O jciec Bem* 
m onografją pośw ięconą w ielkiem u naszem u w edsowi, 
oraz bojow nikow i za spraw ę w olności W ęgi-r. Go 
dziw ną w yda się rzeczą, i i  dotychczas nie była 
znaną dokłe.doa data  urodzin Bema i dopiero dzięki 
uczynności członka W ydziału krajow ego, p Adolfa 
V ayhingera, udało się autorow i „Szkiców* wyd ;stać 
odpis urzędow y m etryki jenerała, który ujrzał św ia
tło dz ień -e  w  T arnow ie, w dniu 14 m arca 179  4 
r. Odpis tego dokum entu  złożył p. Pepłow ski w O sso
lineum . Zamyka .Szkice* wielce i -teresujący „ P a 
m iętnik* Garczyóskiego, tworzący ważny przyczynek 
do dziejów w olnościowego ruchu  W ielkopolski w  ro
ku czterdziestym  ósmym.

Laika na 8Cenle. z W arszaw y donoszą: R e
żyser tea tru  Nowego, p. Śliwiński, przywiózł z sobą 
z Paryża now ą lalkę, biegającą po stole i w ym aw ia
jącą dw a w yrazy: .p  pa* i „mama*.

Popia autom atycznej lalki, który się odbył pod
czas p rzedstaw en ia  opeietk i .L alka*  A udrana, przy
jęła  onegdsj publiczność g łoćiyra  w -buchem  śm iechu.

K0Chań8ka udaje się w d łu is-ą  podróż arty
styczną do Ameryki. A rtystka opuściła już Berlin i 
udała się o a kilka dni do Paryże, skąd pojedzie do 
C herbourge, aby tam  w siąść na pokład psrew ea. 
P . K orhańskę zaaagażew a) im prssario  G rau na 6 0  
wieczorów.

Repertoar teatralny. Teatr hr. Skaibks;
D tiś w Diedzielę popołudniu O g-dżinie pół do 4 
.K on t-o lo r w agonów  sypialnych*, kom edja ; w ie
czorem o godzinie pół do 8 .N o c  w  W enecji, 
o p e re tk a ; ju tro  w ponied‘ial«k po raz p ie iw szr 
„Koledzy szkolni*, kom edja L F u ld y ; w e w torek 
,N o c  w W enecji* , opere tka; w środę .K oledzy 
Bzkolni*, kom edja; w e czw aitek po raz pierwszy 
.E kscelencja* , operetka w 3 aktach E W aldberga, 
m uzyka R yszarda H eubergera ; w piątek popołudnin 
.S za tan i na ziem i*, op ere tk a ; w ieczorem  .M iejsca 
kobietom *, k ro tochw ila ; w  sobotę popołudniu przed
staw i nie dla młodzieży szkolnej: .In try g a  i m iłość*,

tr a Bed ja ; w ieczore .E ksoalencja* , o p e re tk a ; w  nie
dzielą popołudniu .W o jn a  z żonam i*, k ro to ch w ila ; 
w ieczorem  .E kscelencja* , operetka.

Izba sądowa.
Wiedeń 23  w rześnia.

(Zniesiony wyrok śmierci).
Dnia 29  m aja b. r. staw ał w S tanisław ow ie 

przed sądem  przysięgłych 30-letn i w ieśm ak Michał 
Bąkaj, pod zarzutem  zbrodni skrytobójczego m ordę .- 
Siwa i podpalenia. Bakaj m iał m ianow icie podpalić 
stodołę, w której spał podówczas jego ojciec 7 0  le 
tni Btarzec i którego zwęglonego tru p a  istotnie ze 
zgliszczów w ydobyto. Sąd przysięgłych zaprzeczył 
wówczas pytanie co do zbrodni skrytobójczego m or
derstw a, potw ierdził natom iast pytanie co do pod
palenia, z dodatkiem , że ten czyn spow odow ał śm ierć 
człowieka. N t podstaw ie tego w erdyktu sL .zał sąd 
Bakaja na karę śm ierci przez pow ieszenie. O brońca 
skazanego dr. B ibring wniósł zażalenie niew ażności, 
m otywnjąc je  tem , że Bakaj podpalił atod )ę w ła
sną, że nie dopuszczono do rozpraw y ważnych 
św iadków  odwodowych i że w edług św iadectw  pe
w nej kobiety, stary Bakaj zm arł w stodole, zanim  
ta aię jeszcze pal ć zaczęła. Po w ysłuchaniu przed
stawiciela jenerslnej prokuratorji, radcy dw oru Gir- 
tlera, trybunał kasacyjny dał miejsce zażaleniu n ie
ważności, zniósł wyrok i polecił przeprowadzić n o 
w ą rozpraw ę przed trybunałem  przysięgłych w  S ta 
nisław ow ie.

LWÓW 23  w rześnia.
(Ciepła wdówka i cukiernik donżuan)
Ł aw ki sali sądowej z pow odu szabasu szcz Inie 

zapełnione publicznością, w śród której przeważa ży 
wio) żydowinów. W oń cebuli i czosnku perfum uje 
atm osferę sądow ą.

Obwiniony składa ciągle jeszcze zeznania, wy- 
badywany bardzo troskliw ie p rze ; przew odniczą
cego.

1 t  k c po wir da między innem i, w  jaki s osób 
wysokość otrzym anych od p. Fogtow ej pieniędzy do
szła do kwoty 35  0 0 0  zł. Obwiniony nigdy od uiej 
pieniędzy nie wyłudzał. Pan i Fogtow a była os bą 
tego rodzaju, że c te ć  jej nie prosił ... sam a daw ała 
(śm iech w audy.orjum ) T a sam a była h iaterja i 
z owemi 1 2 .0 0 0  zł. Dostał, więc dlaczego nie rria ł 
b rać? ... (Kłosy w śród publiczności: .b ardzo  słu 
s z n ie ! . .* )  Zresztą potrzebne m u b y ł; b :rd  o na z - 
płacenie kaucji.

P r  z e  w . :  A co to m ia ł: oznaczać, żeś pan
pisał o jak iejś swej bytności w Pradze i złam aniu 
n o g i? ! ...

O b w . : P isa  e n ,  żeby podać jakiś p«wód, dla
czego nie przyjeżdżam do Lwow a.

P t  z e w  : Jakże daleko sięgała dobroć pani
Fogtow ej względem pana?

O b r  : Chciała na  rzecz m oją pezbyć się j  - 
dnej z swoi h  kam ienic...

W  dalszym ciągu przesłuchania obw inionego 
zauw aża przewodniczący, że do tej sprzedaży 
przyszło dlatego, że w dowie po wy pi cen i u 
obw inionem u gotów ką kw oty 35  0 0 0  zł., pewnie 
już brakło pieniędzy.

Rów nie przypom ine obw inionem u fakt, iż je 
szcze po tem  WszyBtkiem prosił ją  o w eksel ua
2 4 .0 0 0  zł., aby go zrealizować dla siebie.

P r  z e  w .:  Tak tedy, gdyście państw o już
razem  z sobą żyli — jak  to m ów ią — na w iarę, 
dleczego ni* przyszło do skutku zam ierzone m ał
żeństwo ?!

O b w. • Ja zawęź* sobie tego życzyłem, ale 
ile razy chciałem  się w ybrać do księdza, pani F og to 
wa mi zawsze odradzała, m ó w ią ':

„Nie spieiz się —  ludzie i tak  ży ją !* ,..
Opowiada dalej obw iniony, że pożycie między 

nim i w ciągu tego tzaau było bardzo zadow aluisją- 
ce. F- gtow a była do niego bardzo przyw iązaną i 
zawsze składała m u tego dowody. R sz naw et uwzię
ła się, żeby rau urządzić w swej kam ienicy dwa 
osobne, ładne i eleganckie pokojt.

P r z e w ó d . :  A pan co na to ?
O b .:  (w śród ogólnego oczekiwania). Ja  odpo

wiedziałem jej, że nie mogę tego przyjąć, bo coLy 
ludzie na  to powiedzieli.

T eraz staw ia przewodnicząoy pytonie co da te 
go aktu darowizny, co do tego „dokum entu ,*  do 
którego obwiniony z początku taką wagę przyw ią
zywał, a potem wszystko to w  , ie r t*  obróć ł.

Na to obwiniony opow iedz per longum et la- 
tum, że to  wszystko spow odow ała sam a Fogtow a. 
Ktoś j*j doniósł, żo on ją  zdradza z aktorką z ope
retki atenialaw ow owskiej, że z nią .szsm panu je .*  
W ieży to zaczęła m u Fogtow a robić sesny i między 
innem i zażądała zw rotu w szystkich pożyczonych mu 
pieniędzy. Było to w hotelu w Stanisław ow ie. Po 
gw ałtow nej na ten  tem at rozm owie wszystko się 
napraw iło, a Fogtow a była tak rozczuloną, że na
w et oświadczyła gotowość podpisania ak tu  zrzecze
nia się w szystkich suro. O bwiniony na razie t»go 
r.aw et nie przyjął, ale ona tak na niego naU gtłu, 
że w końcu m usiał.

P r z e  w .: A czy byłbyś pan zwrócił pani F o 
gtowej, te rzekom e darow ane sobie pieniądze, gdy
by się pan z n ią  niebył ożenił?...

O b w . : A jakże I...
P r z e  w .: I dla tego pew nie pan sprzedałeś

czem prędzej k a m ie n ic ę ? ! ..
T eraz odczytuje przewodniczący cały ów osła

wiony akt darowizny.
P r  z e  w. W ięc co do tego dokum entu u trzy 

m ują św iadkow ie, ża pan chciał jaj podpisu tutaj 
tylko na pam iątkę.

O b w. To k łam stw o ! Przecie m iałem  jaj pod
pis na każdym liście.

P  r z e w. A skąd pan wiedział o przyjeż Izie 
wówczas p. F . do S tanisław ow a, kiedy ona przyje
chała tam  incognito?

O b  w. Byłem o tem  naprzód powiadom iony.
P r z e w .  Przez k o g o ?
O b w. (milczy).
O pow iida rów nież obwiniony ch irak tery ityczuą  

scenę pojednania, gdzie p. F . chwyciła obraz i 
rzek ła : .W ła d z iu ! ... n s  ten obraz Matki Boski Gzę 
stechow skiej ja  ci przysięgam , że będę uczciwą.* 
Potem  on to sam o uczynił. W krótce jednak  znowu 
się wszystko popsuło, bo między niem i zjaw ia się 
osoba trzecie p. T i t z ,  z dyrekcji skarbow ej. U tra 
cił już teraz wszystkie względy Fog tew ej, aż w re 
szcie przyjeebal T itz do niego do Stanisław ow e i 
zażądał od niego zw rotu pieniędzy p. F. Obwiniony 
jednak odm ów ił m u, bo od niege żadnych pieniędzy 
nie pożyczał.

Kiedy się dowiedział o wniesieniu skargi p rztz 
p. F . napisał do niej list, e potem sam  przyjeebal. 
Z e ita ł tam  p. T itza, a .k iedy  prosił panią F. o roz
m ow ę w cztery oozy, te  odm ów iła mu, aż wyszedł 
od niej wzburzony, tem  bardziej, że go n> końcu 
obraziła.*

P r z e w .  Cóż takiego panu pow iedziała?
O b  w. Nie pam iętam .
P r z e w .  No, to ja  panu przypom nę. Pow ie

działa panu, żeś pan  oszuat i ie  pana ju ż  więcej 
nigdy widzieć nie chce na oczy.

Po zarządzonej 1 0  m inutow ej pauzie przesłiy 
chiw auie obw inionego trw a  jeszcze ciągle.

P r z e w . :  A coż pan powie o sluszaości p ro 
cesu p. Fogtow ej ?

O b w . : Procesow ałem  się tylko dlatego, żeby
jej pokazać, kto m a słuszność. Pieniądze i tek był
bym  jej oddał.

P r z e w . :  Nawet, gdybyś pen był w ygrał
proces 1

O b  w . : T sk  je s t 1
P r z e w  : To czyż nie krótsze- droga pieniądze 

oddać odrazu i nie narażać ją  i siebie na n iepo
trzebne kosz ta?!

T eraz in terpelu je przew. Czerwińskiego, co 
zrobił z wyłudzonymi 3 5 .0 0 0  zł. O bwiniony tw ier
dzi, że popłacił niem i wszystkie swe długi.

P r z e w . :  Ależ przecie pan w  tym sam ym cza
sie pożyczył rzekom o od p. Turzańskiej 6 .0 0 0  zł , 
po co ?

O b  w .: Chciałem nim i spłacać Fog tow ęl...
P r z e w . :  Tak, ale p. F . pana zaskarżyła w 

listopadzie 18 9 8  r., a pan pożyczkę tę zaciągnął je 
szcze w lecie. Ja panu powiem —  pożyczka ta jes t 
fikcyjną, aby pan dla jej oddania mógł z panią Tu- 
rzańską robić fikcyjny kontrak t spizedaży kamienicy. 
Czemu pan z pieniędzy p. T . nie dał nic Fogtow ej ?

O b w . : Bo ona nie chciała nie, a ja  byłem
obkużony.

P r z e w . :  A coż się stało z tym  wekslem ne
6 .0 0 0  z ł.?

O b w . : Podarłem  go i zostaw iłem  w cukierni.
W  obszerniejszym wywodzie dochodzi obecnie 

przewodniczący do w niosku, ie  cały kontrak t z p. 
T urzsńską jest tylko pozornym . O bwiniony chciał 
w ten aposób na wypadek przegrania procesu ode
brać Fogtow ej możność zrealizowania swej pretenji.

P r z e w . :  Bo ostatecznie, jeżeli ona panu wy 
płaciła, gdzie są  te  pieniądze?

O b r» .: S ą  w m ojem  w lasnem  przechow aniu.
P r z e w . :  A gdzież je i t  to schow anie ?
O b w .  (uporczywie milczy).
P r z e w . :  T u  jes t krótka spraw a, albo pan

pieniądze m a i pan  je schow ał, aby potem  z nich 
korzystać bezkarnie, albo sprzedaż je s t rzeczywiście 
pozorną. Otoż je  panu pow iem . Do eszustw a trzeba 
więcej sprytu  i inteligencji, niż pan m a...

R adce P h i l i p  odczytuje jeden z listów obw i
nionego do p. F ., e odczytuje go z wszystkimi 
błędam i stylu i ortugrafji, które budzą huczną w e
sołość w śród audytorium . W  liście tym zaklina on 
ją, aby się zm ieniła dla niego, bo on .będzie  cho
dził jak  tru li* , bo .ludzie  będą t r e o n f o w a l i * ,  
i t. d. L ist kończy aię a luw am i: .T w ó j zawsze do 
śm ierci — W łedeczek*.

Podobnej treści są  listy odczytywane następnie 
przez protokolanta, w  których G ztrw iński tytułuje 
z.w aze p. Fogtow ą .D ro g ą  i najdroższą F ilc ią l*  
Dłuższą dyskusję wywołał list Czerwińskiego z b paź
dziernika 1 8 9 7 , w którym  m ow a je s t •  stratach , 
jakie  oskarżony poniósł ręcząc za niejakiego G *ni
skiego. S traty te tak  dotknęły Czerw ińskiego, że

pisze . c h c i a ł  s o b i e  ż y c i e  o d e b r a ć , *  na 
co przewodniczący robi u w ag ę :

,P a n  pewnie cheialeś p. Fogtow ę uspokoić Urn,
że chce pan sobie w łeb palnąć.*

W  dalszym ciągu odczytuje się inne listy z lat 
1 8 9 7  i 1898  wszystkie treści erotyczno-fiuansowej. 
Ogóloą wesołość wywołał list, w którym C zerw iń
ski robi wyrzuty p. Fogtow ej, za jej eleganckie i 
kosztow ne toalety e zwłasze negliżowe, których 
„szkoda jeat do łóżka,* a w których możaaby .p a 
radować* naw et po mieście.

Z wielką emfazą jednak zaznacza, że ile razy
był we Lwowie, m usiał zawsze zajeehać na noc dc
p. F . ; jeżeli bowiem stanął w  hotelu, robiła mu 
wyrzuty, że tam  używ a .przyjem ności po 5 szóstek*. 
(Długo nie dające się uspokoiść wesołość w całej la li 
sądow ej).

R ozpraw a trw ająca wciąż z jedną  tylko 10  mi 
nu tow ą przerw ą zbliża się nareszcie ku końcowi. 
O bw in ionem u; który od początku odpow iada stojąco, 
pozw ala [przewodniczący usiąść, poczem dr. Grek, 
zastępca poszkodowanej odzywa się do niego w te 
s ło w a :

—  Mój panie I... Przyznał się pen, że p ienią
dze pan posiada i to w schow aniu. Jestem  gotów 
z nim , jako  pełnom ocnik p. F . ugodowo rzecz p e r
traktow ać. Galą pretensję , która wynosi około
4 0 .0 0 0  zł. gotów jestem  odstąpić za 2 5 .0 0 0  zł. 
Ju tro  jest niedziela, może się pan nad m oją propo
zycją cały dzień namyślać. Pieniądza złożymy do 
depozytu sądow ego (p. F. naw et gotow a jes t zap ła
cić taksę depozytow ą!), a pan może potem  wszcząć 
spór w d rcd ie  cywilnej. Pójdziemy ;rzez  3 in stan 
cje, Możsby się panu gdzieś udało w jednej z trzech 
coś uzyskać ? W ięc cóż pan na  to ? 1

O bwiniony robi niezdecydowane oczy W  całej 
la li panuje wesołe oczekiwanie — poczem przewo 
dniczący zam yka rozpraw ę o godzinie 3 popo
łudniu .

Dalszy cięg nastąpi w poniedziałek o godzinie 
9 rano i w tedy pew o e usłyszymy odpowiedź z ust 
zastępcy obwiDionego na propozycję dra  G reka.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
K raków  23 września.

(Telefonem).
Jasny i prom ienny w siał dzień wczorajszy, po 

■locie zajaśniała nad m iastam  prześliczna pogoda, zda
wało się, że niebo rów nież podzi la naszą radość i 
w  słoneczne ubiera się szaty na przyjęcie miłych 
gośei, którzy d r  naszego grodu przybyli, W  tak 
zaw ize poważnym i spokojnym  Krakowie z trudno 
ścią tylko dającym aię wyrwać z rów now agi, panuje 
ruch  gorączkow y; n e  ulicach rojno i gw erno, tw o
rzą się szpalery, a potężna fala publiczności dąży na 
dworzec, gdzie n a  godzinę 8 w ieczorem  zapow iedzia
ne przybycie gości czeskich i słow eńskich.

Na dw srcu  przybycia serdecznych gości z nad 
m ętnej W ełtaw y i z nad bystrej Lubiany i z innych 
m iast czeskich i słoweńskich, oczekiwali dziennikarze 
krakow scy, kom itet zjazdowy z prezesem  swoim p. 
C h y l i ń s k i m ,  redaktorem  Czasu na czele, prezes 
T ow . dziennikarzy polskich p. L ibera t Z a j ą c z k o w 
s k i ,  z delegacją T ow ., posłowie dr. Danielak, Sza- 
jer, czeska Beseda w Krakowie z prezesem  Hof
m anem  i sekretarzem  Petersem , Czasi, zamieszkali 
w K rakow ie , panie k rakow sk ie , uczniow ie szkół 
średnich , oraz n ieprzebrane tłum y publiczności, które 
zapełniły cały peron, poczekalnię i olbrzymi plac 
przet) dw orcem .

G w arno było na  peronie, a czekający na przy
jazd gości dziennikarze, bawili się rozm ową z tym i 
kolegam i czeskimi, którzy już popołudniu przybyli i

wyszli ne  dw orzec, ąby także pow itać przyjezdnysh
kolegów.

Gvy zabrzm iały sygnały i pociąg już zbliżał 
się do dw orce, zapanow ała chw ilow o cisze. W szyscy 
zwrócili oozy na  wtaczający aię pow ażnie ne peron 
p o d ąg , a gdy się zatrzym ał i w  okna~n w agonów  
ukazały się tw arze naszych gości, cały peron  za
brzm iał okrzykam i: „na  zdarł*  i .n ie c h  żyjąl*

Po pow itaniu sig serdecznem  z przybyłymi, 
w śród których wielu jes t znajom ych naazych z ze- 
s.lorocznegc zjazdu dziennikarzy w Pradze, zabrał 
glos prezes kom itetu  zjazdowego p. Chyliński i prze 
mówił w te słow a:

.P rzy jm ijcie  serdeczne podziękow anie, żaście 
raczyli ns nasze zaproszenie przybyć, chociaż wiem y, 
że w obecnej chw ili tak ciężko każdem u z was 
oderw ać się od stołu dziennikarskiego. Przybyw ając 
tu , apełniacie obowiązek jako  dziennikarze i obyw a
tele. Przybyliście tu taj, aby w espół z nam i pokrze
pić ducha, zagrzać serca, skrzepić siły do w spólnej 
pracy dla dobra kraju  i narodu . A jeśli kiedy, to 
dzisiaj, w dniach niepew nych i w trudnem  położe
niu politycznem, najbardziej nam  tego skupienia >ił 
potrzeba, a jakkolwiek w najbliższej przyszłości sto
sunki polityczne się ułożą, jakie losy nas czekają, 
dobre ezy ile , tryum fy czy zawody, trzym ajm y aię 
razem  i nie rozbijajmy się 1 (Oklaski). Jednością 
silni, nie dam y się zwyciężyć! Sursum cordat T em  
hasłem  w itam  w as serdecznie w tym przesławnym 
grodzie podw aw elskim  (Oklaski).

W  zeszłym roku w waszej w spaniałej Złotej 
Pradze doznaliśm y najserdeczniejszego przyjęcia. W  
goś inności w am  nie dorów nam y, bądźcie jednak  pe
wni, że serce nasze biją dla w as gorącem  u tzu- 
ciem. Dajmy m u wyraz w o k rzy k u : nasi kochani 
goście niech ży ją l*

Okrzyk ten  z zapałem  powtórzyły zebrane w 
pobliżu tłum y, a idąc z u st do ust, przeniósł się 
on i za poczekalnię na ulicę, gdzie coraz dalej po
daw any, rozbrzm iewać się zdaw ał po całym Kra
kowie

Na przem ówienie p. Chylińskiego w krótkich 
słowach odpowiedział p. B r e t t e r ,  redaktor praskiej 
Poli-ik. Zaznaczył, iż zjazd się zbiera w trudnych 
chw ilach, ale m a nadzieję, że przyniesie on pożytek 
nie tylko na polu dziennikerekiem , ale politycznem 
i narodow em . Przem ów ienie sw e zakończył okrzy
kiem : „Niech żyje Polaka)* , który przybyli z nim  
dziennikarze z zapałem  powtórzyli.

Po uroczystem  tem  pow itaniu przybyli goście 
udali aię do H otelu Saakiago, gdzie im wyznaezono 
kw atery, poczem wszyscy zebrali się w  sali hotelu, 
gdzie odbyło się zebranie celem w zajem nego zapo
znania się.

Z H otelu Saskiego praw ie wszyscy podążyli do 
Hawełki, gdzie w śród w esołej, ożywionej pogadanki, 
przeplatanej w spom nieniam i o zeszłorocznych, w spa- 
n ia ljch  uroczystościach na cześć Palackiego w P ra 
dze, Dawiono aię spełniając na  cześć gości czeskich 
bom oy szlachetnego pilzneńskiego napoju do późnej 
godziny w nocy, a właściwie do wczesnej godziny
rauo.

Dziś rano, na powodzenie obrad zjazdu 
dziennikarzy, odbyło się w kościele Marjackim 
nabożeństwo, odprawione przez uczestnika zja
zdu k*. Juraja B i a n c h i n i e g o ,  posła i re
daktora Naredn. Lista  z Zadaru.

Po nabożeństwie udali się uczestnicy zjazdu 
do sali ratuszowej, gdzie o godzinie 9 rozpo
częły się obrady.

W zjfździe bierze udział przeszło 100 dzien
nikarzy.

Jako goście skazani na bezczynność, wsku
tek zakazu rządu austrjackiego na żądanie władz 
węgierskich, bawią w Krakowie pp. Franciszek 
K r e t  z, retdaktir Slov. Novin z Hradjszcza wę
gierskiego, Viteslar Ne c z a s ,  redaktor Slovań- 
skich Novin t Hradyszcza węg., Mateusz Dy u la, 
redaktor Narodnich Novin i adwokat w Tur- 
Cżańekine śn Mrrcime, Andrzej H a ł a s a ,  adwo- 
kal i red. Nar. Novin w Turcz. św. Marcinie i 
Sretozar Hurban Yajanski redaktor Nur. Novm 
w Turcz. św. Marcinie.

Ze Lwowa bawią pp.: Platon K o s t e c k i  
red. Gazety na odowej, Liberat Z a j ą c z k o w 
s k i ,  prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
Stanisław Schnńr - P e p ł o w s k i ,  sekretarz tego 
Towarzystwa, dr. Eugeniusz B a r w i ń s k i , 
współpracownik Gazety narodowej, Kazimierz 
Z i e l o n k a ,  redaktor Gazety lwowskiej, Ludwik 
M a s ł o w s k i ,  red Przeglądu, Teofil M e r u -  
n o w i r . z ,  poseł i red. Gazety narodowej, Bro
nisław L a  s k o w n i c k i , współredaktor Słowa 
polskiego, dr. Kazimierz Os t a s z e  w s k  i - B a 
r a ń s k i ,  Aleksander Mi la k i i Karol K u
c h a r s k i ,  redaktorzy Dziennika polskiego, Zy
gmunt S k i r m u n t , współpracownik Ruchu ku- 
tolickiego i dr. Aleksander V s g e l ,  red Gazety 
narodowej.

O godzinie 9 rano zagaił obrady prezes ko
mitetu zjazdowego, wicepres Tow. dziennikarzy 
polskich i redaktor Czasu, p. Michał C h y l i ń 
s k i ,  oświadczając, iż, zanim ukonstytuuje się 
prezydium Zjaz u. powołujo na sekretarza prof 
Romans: Zawilińskiego z Krakowa. Następnie 
przemówił p Chyliński w te słowa:

W imieniu komitetu zjazdowego mam za
szczyt zagaić obrady drugiego Zjazdu dzienni
karzy słowiańskich i powitać serdecznie przy
byłych naszych drogich gości, kolegów i pobra
tymców. Niestety zaraz na wstępie muszę wy
razić żywe ubolewanie z tego powodu, że pra
wie w ostatniej chwili zakazano udziału w Zjaź
dzie naszym kolegom z Zalitawji, a zarazem po
dnoszę, iż nie wątpimy, że koledzy ci, choć nie 
biorą udziału w nassycb obradach, zechcą sig 
solidaryzować z naszemi uchwałami. (Oklaski. 
Brawo. Vybome!).

Zabraliśmy się w chwili, dla wewnętrznej 
sytuacji politycznej bardzo doniosłej, może prze
łomowej, a jakkolwiek cel i program Zjazdu 
niazego nie porusza wprawdzie zagadnień bieżącej 
polityki, odnosi cię do apraw natury bardziej 
ogólnej, albo do kweityj dotyezących techniki 
dziennikarskiej, to jednak ten fakt, że w krót
kim czasie pc raz wtóry zbieramy się na wspól
ne narady, jest wyraźną wskazówką, że takie 
ziardy są konieczne, bo wytwarzają wzajemne 
zbliżenie się i porozumienie do wspólnej pracy 
i obrony.

Jestto podstawa, która jednoczy wszystkie 
dodatnie żywioły w państwie, podstawa, na 
której obok przedstawicieli ludów słowiańskich 
stoi poważny, a nam tak sympatyczny odłam 
reprezentacji niemieckiej w parlamencie, jestto 
podstawa, z której jedynie może wyjść pokój 
wewnętrzny, a z niego uzdrowiaaie stosunków 
parlamentarnych. Tego pokoju pragniemy 
wszyscy dla rozwoju wspólnych publicznych,

Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, plamy wątrobiaee, bllzey itd., nadaje cerze ftwleteą białość, świętość I dollkateość.
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ekonomicznych i cywilizacyjnych interesów 
państw*, ale spokój ten nie może być ani na
ruszony, ani wymuszony. (Vyborne ! Brawo!)

Dowodem tego, ze w praktycznem życiu 
politycznem znaczną rolą odgrywają kompro
misy i ustępstwa, nie zachowujemy się opornie 
wobec prób porozumienia i zgody, ale żadną 
miarą nie dopuścimy, aby przytem narażone 
zostały na szwank jakiekolwiek nasze zasady 
polityczne i żywotne interesy naszych krajów i 
narodowości, których opinję przedstawiamy. 
(Yyborne).

Nietylko więc szczery popęd serca ku po
bratymcom, ale także istotne położenie polity
czne sprawiają, że nasze stosunki coraz bardziej 
się rozwijają, wzmacniają i utrwalają. Utrzy
manie tych stosunków tem łatwiejsze, że tak 
my, jak i nasi pobratymcy w praktycznem ży
ciu politycznem kierują się umiarkowaniem i 
wyrozumieniem. Liczymy się zawsze z potrzeba
mi państwa i warunkami jego rozwoju, kieru
jemy się prawem i sprawiedliwością, a żądamy 
tylko tego, co jest istotą nawet obemej konsty
tucji, oraz równouprawnienia i ais tamowanego 
niczem rozwoju wszystkich ludów, zjednoczo
nych pod berłem naszego najwspaniałomyślniej- 
szego monarchy. (Vyborne).

Wierzymy i uznajemy, że nietylko obecny 
zamęt polityczny zgromadził nas tu, ale przed 
nami unosi się szersza idea: łączność i solidar
ność ludów słowiańskich w Austrji. Nie miejsce 
tu rozwodzić się szeroao nad tą ideą, tar roz
maicie pojmowaną, tłómaczoną i wyzyskiwaną, 
ale tu zaznaczyć i stwierdzić należy, że idea ta 
gdziekolwiek i w jakiejkolwiek formie występuje, 
nie może dążyć do zatarcia indywidualności na
rodowej, nie może, jak się wyraził jeden z głó
wniejszych pisarzy, przetopić na coś innego, jak 
na to, co chwalą narodu, nie może przytłumiać 
odrębności objawów narodowych, religji, języka 
ojczystego, tradycyj narodowych i tego wszy
stkiego, co stanowi ducha narodu i treść naszej 
cywilizacji. (Huczne oklaski).

Jeżeli kiedy, to dziś wobec chwili niepe
wnej, kiedy nie jest wykluczaną możliwość, że 
w praktycznej polityce tryumfować mogą prze
ciwne nam zasady, podwójnie zamanifestować 
musin y zasady nasze i stanąć w ich obronie, 
z tem większą stanowczością, bo z przekonania, 
że wszystko co nienaturalne, narzucone i wy
muszone, tak i tryumf przeciwnych nam zasad 
jest objawem chwilowym i przemijającym-

W obronie tych najdroższych skarbów, 
zawsze gotowi jesteśmy do walki, obowiązkiem 
naszym przekazać je czyste i nieskalane naszym 
pokoleniom, w obronie tych skarbów nie co
fniemy się przed żadną pracą, ofiarą i walką. 
(Brawo!).

Jedną z dziedzin takiej wspólnej pracy, jest 
obecny zjazd dziennikarski. Dziennikarstwo zdo
było sobie wielką siłę w społeczeństwie, ale też 
olbrzymi cięży na niem obowiązek, wielka od
powiedzialność wobec społeczeństwa.

Jak każda sita tak i dziennikarstwo może 
działać ożywczo i dodatnio, ale źle pojęte może 
przynieść społeczeństwu szkodę i nieszczęście.

Jakimi środkami, drogami i sposobami mo
żemy najlepiej i najskuteczniej służyć społeczeń
stwu — oto cel naszych Zjazdów. Oby ten cel 
został osiągnięty, z tem życzeniem otwieram 
dzisiejsze obrady.

Nie spełniłbym swego obowiązku, gdybym 
kończąc nie podziękował serdecznie radzie i obe
cnemu tu prezydentowi miasta za gorące po
parcie użyczone Zjazdowi. (Oklaski).

Następnie zabrał głos p. F r i e d l e i n .  Nie 
msły to dla mnie zaszczyt — rzekł — że daną 
rai jest dziś sposobność, jako gospodarzowi mia
sta, powitania w murach stolicy dawnej Polski 
przedstawicieli piśmiennictwa słowiańskiego, któ
re jest wyrazem myśli i uczuć narodów,

U nas i u was w całej Siowiańtzczyźnie 
dziennikarz, to gorący patrjota i agitator, dla 
którego bronią pióro. Jeżeli narody niepodległe 
cenią wysoko trudy i poświęcenia tych, którzy 
w Bprawach politycznych nierzadko z naraże
niem swej osoby imieniem narodu głos dru
kiem podnoszą, to o ile wyżej cenić muszą ich 
zasługi te ludy, którym Opatrzność nie pozwo
liła na zachowanie niepodległości, których jedy
ną obroną i ucieczką dziennikarstwo.

Witam was dzielni obrońcy naszych idea
łów narodowych i życzę wam, aby zjazd obecny 
wydal dla narodów słowiańskich błogie owoce, 
jak zjazd pierwszy i aby dodtl wam siły, hartu 
i wytrwałości w podjętej obronie tych ideałów! 
Szczęść Boże do pracy.

Następnie przemówił prezes Tow. dzienni
karzy polskich p. L'berat Z a j ą c z k o w s k i  ze 
Lwowa:

.Jeżeli prawie każdy dziennik z osobna 
szczyci się pewnym wpływem, to jakaż wielka 
siła tajemnicza tkwić musi we wspólnej akcji 
dziennikarskiej, zwłaszcza, gdy ona służyć ma 
sprawie narodowej, już z samej siebie arcypo- 
tężnej. Zjazdy nasze zmierzać powinny do takiej 
wspólnej akcji. U was i u nas, panowie, dzien
nikarz — to gorący patrjota, agitator, dla któ
rego dziennik jest tylko bronią patrjotyczną i 
placówką czujną. Stąd też Zjazd dziennikarzy 
słowiańskich to kongres patrjotów i polityków 
narodowych, to wielka poufna narada, której 
znaczenie w tem, że mamy możność wzajem
nego zrozumienia się i wniknięcia w tajniki in
teresów naszych politycznych. Dobrze się zło
żyło, te już po paz drugi zjazd nasz odbywa się 
na ziemi polskiej, b» im prędzej prysną lody 
nieufności między nami, im rychlej zacisną się 
węzły przyjaźni politycznej, tem lepiej dla spra
wy, której służymy.

Wspólność naszych dążeń rysować się za
czyna w coraz wyraźniejszych konturach. 
W miarę, jak narody słowiańskie dochodzą do 
poczucia samodzielności indywidualnej, ginie 
obawa owego wielkiego morza słowiańskiego, 
którego się lękano. Widzimy, że dziś każdy 
naród słowiański pod wpływem swej tradycji 
historycznej, odrębnego ustroju społecznego, 
temperamentu, a przedewszystkiem pod wpły
wem rozbudzonych aspiracyj py itycznych sta
nowić pragnie odrębną indywidualność poli
tyczną, dążącą do bytu narodowego na tle 
swoich praw historycznych. Wobec takich prą
dów płonną jest obawa, ażeby wzajemne zro
zumienie naszych interesów i solidarna obrona 
tychże grozić mogły zatratą indywidualności. 
Tej obawy my Polacy już dziś nie podzielamy; 
zbrojni w wielką tradycję historyczną, zbrojni 
w kulturę zachodnią, zbrojni w gorżkie i krwa
we doświadczenia polityczne, a przedewszyst

kiem zbrojni w niezachwianą wiarę w na
szą przyszłość polityczną, śmiało szukamy
przymierza z wami, bo tak nam każe polityka 
narodowa

,Ona nam każe dopominać się poczestnego 
miejsca w Slowiańszczyźnie, ona nam każe 
szukać przyjaciół wśród Słowian, każe nam bro
nić praw waszych w przekonaniu, że i wy pió
rem i słowem bronić będziecie praw naszych, 
tain, gdzieby je gnębiono i gdzieby nam od
mawiano warunków do narodowego bytu i po
litycznej swobody. Wzajemna więc obrona in
teresów politycznych narodów słowiańskich, na 
tle dobrego zrozumienia tychże interesów — 
niechaj stanowią podstawę solidarności naszej i 
wspólnej akcji dziennikarskiej dla dobra każde
go narodu słowiańskiego z osobna i wszystkich 
razem. W imię tych dążeń imieniem Tow. 
dziennikarzy polskich, mam zaszczyt serdecznie 
panów powitać.*

Po przemówieniu p. Zajączkowskiego, na- 
grodzonem hucznymi oklaskami, p. C h y l i ń 
ski  uczynił wniosek, aby Zjazd wysłał telegram 
z wyrazami hołdu i uległości do cesarza, a nad
to, aby wystał telegramy do ministrów Kaizla 
i Jędrzej o wicza. Wniosek ten wśród oklasków 
uchwalono jednogłośnie.

Następnie przemówił p. C h y l i ń s k i  w te 
słowa: Zjazd drużyny rozpoczyna swe obiady 
w dniu, w którym odbywa się pogrzeli wiel
kiego patrjoty, niestrudzonego pracownika na 
niwie narodowej Włodzimierza hr. D ziedu- 
szyckiego (zgromadzeni powstają). Zjazd uczcił 
już przez powstanie pamięć tego człowieka, a 
uczczenie to będzie zanotowane w protokole 
Zjazdu.

Przystąpiono do wyboru prezydjum zjazdu. 
Prezesem wybrany Emil B r e t t e r ,  redaktor 
Politik z Pragi, pierwszym wiceprezesem ks. 
B i a n k i n i z Zadaru, drugim Platon K o s t e- 
c k i  ze Lwowa, sekretarzami: jeneralnym Stani
sław S c h n ń r - P e p ł o w s k i  ze Lwowa, L a n g 
ner ,  redaktor Pilzneńskich Listów i H o Yor k a 
z Hlasu Narodu.

Profesor Zawiliński odczytał następnie sze
reg telegramów, między innymi od: Riegcra, 
prezydenta czeskiej akademji umiejętności Hlarki, 
Stanisława hr. Tarnowskiego, postów: Pacaka, 
Birwińskiego, Foresta, Czelakowskiego, Povszego, 
Szlenyiego, sławnego pisarza czeskiego Svato- 
pluka Czecha, wiedeńskich korespondentów pism 
polskich, wydawnictwa Pracy w Poznaniu, 
red. Edinosti w Tryjescie, Skrzyńskiego i Tet
majera z Zakopanego i w. i.

Nastąpił pierwszy punkt porządku dzien
nego, a mianowicie referat dra^Antoniego Beau- 
prego, redaktora Czasu: , 0  zadaniach i celach 
prasy słowiańskiej w Austro-Węgrzech*.

Referat ten nagrodzony hucznymi oklaska
mi, kończy się następującymi wnioskami:

Drugi zjazd dziennikarzy słowiańskich 
uchwala :

1. Prasa słowiańska powinna dążyć do 
wytworzenia i utrzymania poczucia solidarności 
między ludami słowiańskimi dla zachowania na
rodowych indywidualizmów na podstawie wspól
nych interesów kulturnych.

2. W walkach, toczonych przez poszczegól
ne narody słowiańskie o byt narodowy i poli
tyczny, jest obowiązkiem prasy solidarnie po
pierać każdy zagrożony naród słowiański.

3. W sporach i zatargach między naroda
mi słowiańskimi, prasa słowiańska, ta zwła
szcza, która nie jest bezpośrednio interesowana, 
powinna zajmować stanowisko bezstronne, nie
zawisłe od chwilowych wahań polityki bieżącej 
i występować w obronie 9trony pokrzywdzonej, 
uznając prawo każdego narodu do samodziel
nego rozwoju językowego.

Ten sam referent, odezytal następnie wnio
ski p. Yajanskifego, który w zjeździe wskutek 
zakazu władzy udziału brać nie może, o wza
jemności słowiańskiej. Wnioski te brzmią:

I. Wzajemnaość ma być praktyczną, a to 
1 przez wzajemne przesyłanie redakcyjnych dru
ków, 2. przez polecanie czasopism słowiańskich 
majętniejszym rodakom, 3. przez utworzenie 
funduszu dla ułatwienia podróży młodym dzien
nikarzom, i 4 przez utrzymanie stałej korespon
dencji między eziennikarzami.

II. Wzajemność mu być duchowa, i 1. o- 
pierać się na zasadach wspólności plemiennej i 
objawiać się we wzajemnej sympatji i miłości, 
2. ma się rozszerzać i popularyzować dzieła li
teratury słowiańskiej przez ogłaszanie przekła
dów, krytyk i t. d.

Nad rezolucjami temi rozwinęła się obszerna 
dyskusja.

Przebieg dyskusji dla braku miejsca poda
my jutro. Zaznaczymy tylko, że zabierali w niej 
glos pp.: Zdziechow9ki, Rozvoda, który ostro 
wystąpił przeciw dziennikom czeskim, sze
rzącym rusofilizm, Hruby, Hovorka, Horzica, 
Barw ński, Podkowiński itd.

Rezolucje powyższe uchwalono i na tem 
posiedzenie zamknięto.

O godz. l/t 3 zwiedzali uczestnicy Zjazdu 
Wawel, oprowadzani przez ks. Flisa i p-of. 
Odrzywolskiego.

ł  Włodzimierz hr. Ozieduszycki.
Tow arzystw o^lekarzy galicyjskich b idzie  n a  po- 

grzabie reprezentow ał dr. Józaf M eruoowicz, p rezts 
Tow arzystw a.

Bank hipoteazny we Lwowie wystał na pogrzeb 
deputację złożoną z pp Onyszkiewicza, czlenka rady 
nadzorczej i urzędników sekretarza Lewakow skiego i 
kasjera  Orzechowskiego.

Szesnaatka tow . śpiew . „E cho*, w yjechała dziś 
rano ze Lwow a, aby wziąć udział w pogrzebie śp. 
W łodzimierza Dzieduszyckugo.

Samobójstwo prezesa izby ootar. w Czeroiowcacb.
Czerhiowce 2 3  w rześnia 

M iaito naaze atei pod przygnębiająoem  wraże- 
niam , jakie wywołał straszny zgon prezesa buk. izby 
notarialnej, notarjusza tu t. dr. A ntoniego Z a j ą e a .  
Opuści) on dziś w południe pom ieezkaaia, a kiedy 
przez dłuższy czas nie w ra ’a! rozpoczęto za nim  po- 
izukiw ania. Skoro te okazały się bezzkutecznetni za
wiadom iono policję oraz naezelnietw a sąziadnich 
gm in o tajem aiczem  zniknięciu p. Zająaa. O godzi- 
dzinie 10 zaw iadom ioną została politja  icl'graficzni*, 
że w oddalonej o cztery mile od O zarniow itc m iej
scowości H liboka znaleziono n i  torze kolejowym 
rozm iażdione zwłoki śp. dr. Zająca, który w idocznie 
się rzuci) pod kola paciągu Orient-Expr es. Jak  się

okazuje, zmarły fiakrem  udał się do H ubok ie j, ażeby 
tu  znaleść śtn lerś sam obójczą pod kolam i pociągu.

Zmarły liczył l a t - 52 . Pow odem  rozpaczliwego 
k ioku  była nieuleczalna choroba. Ubiaglaj zimy bo
wiem  dr. Zając tknięty zoatal paraliżem , z którego 
się jednak  w krótce wyleczył. D ługoletnie cierpienie 
ta r to  we, do któiogo w ostatnich przyczyniła się też 
choroba mózgu, doprowadziły denata  do tak rozpa
czliwego kroku.

Zm arły objawia! w  czasach ostatn ich  zamiary 
sam obójcze, do czego, jak  ogólnie tw ierdzą, nie m a 
ło przyczynić się m iel fakt, łe  pewien lekarz lwów 
ski, - który go badał, podobno m u oświadczy), iż 
dziwić się m usi, że on (Zająe) tobie jeszcze życia 
nie odebrał. Pogłoskę tę notujem y na  razie z rezer
w ą, w  Czerniow each bow iem  utrzym uj* się ona w 
kolach znajom ych zmarłego.

Ś. p. d r. Zając długie la ta  był no tarju izem  w 
Serecie, gdzie sobie w  całym powiecie zjednał jedno
lity azacunek. Był on gorliwym  Polakiem , a jako 
dlugolatni prezes filji T ^w . szkoły ludowej w Sere
cie wielkie położył zasługi około taj instytucji. Jeszcze 
w roku ub itg łym , pom im o uporczywej cLoroby, czyn
ny brał udział w obchodzie M ickiewiczowskim w 
Serecie, jak  rów nież zawsze był orędow nikiem  spraw  
polskich. W kolach polskich zostawił dr. Zając, k tó 
ry przed kilkoma m iesiącam i przeniósł się do Czer- 
niow iec, ogólny żal i sm utek.

Z okazji jubileuszu cesarskiego został odznaczo
ny ordersm  żelaznej korony I. klasy. Pam ięci zacn t- 
go obywatela cześć.

Sytuacja w Austrji.
(Telefonem).

Wiedeń 23 września Czytając komunikat klu
bów lewicy, zdawaćby się mogło, że cala lewi
ca od razu, jak jeden mąż, zgodną była w po
stanowieniu nieobsylania konferencji zwołanej 
przez dra Fuchia. Ietotaie jednak rzecz przed - 
stawia się cokolwiek odmiennie. Ze strony »tron- 
nictwa chrześcijańsko-społecznego istniał silny 
prąd za obesłaniem konferencji, prąd tak silny, 
że mało mu brakło do zyskania większości w 
klubie i rozbicia w ten sposób niemieckiej Oe- 
meinbiirgschaft, Ale hr. S t u e r g k h ,  któremu 
się zdaje, że jest powołany do odegrania poli
tycznej roli, roli większej od jego talentu, kon
kurując z Wolfem na polu niemiecko-radykal- 
nem, udał się wczoraj do ratusza da dra L u e- 
ge r a  i po długiej rozmowie skłonił go do za
jęcia stanowiska, nieprzychylnego obesłaniu kon
ferencji. Mimn to dyskusja w klubie antyse
mickim była nadzwyczaj gwałtowną i wiele tru 
du kosztowale to Luegera, zanim większość u- 
chwalila, w konferencji nie brać udziału.

Również w niemieckiem stronnictwie ludo- 
vism toczył się ostry pojedynek słowa miądzy 
radykalnymi a umiarkowanymi członkami tego 
stronnictwa.

Skonstatować należy na podstawie naj
lepszych informacyj, że rząd wbrew doniesie
niom dzienników lewicy, dotychczas nie podał 
się do dymisji, przyczem jednak za&a«czyć mu
szę, że dymisja ta jeat bardzo prawdopodobną.

Hr. Tbun wczoraj na audjencji u cesarza 
zdawał sprawę z usiłowań dążącycL dy tego, 
aby przewódców czeskich skłonić do zgodzenia 
się na cefnięcie rozporządzeń językowych. W tej 
sprawie konferowali wczoraj niemal przez cały 
dzień z pp. Pacakiem i Heroldem pp. Jaworski, 
Paiify i dr. Fucha.

Dziś prawdopodobnie zapadnie oatateczna 
decyzja co do losu gabinetu. Na razie nikt nie 
jest w stanie wymienić następcy hr. Thuna, 
którego rząd mógłby się spodziewać jakiej ta
kiej trwałości.

(Telegramy „Dziennika Polskiego.*)
Wiedeń 23 września. Klub wiernokonśty- 

tucyjnej wielkiej własności odbył wczoraj po
siedzenie i uchwalił wysłać na dzisiejszą kon
ferencję przewodniczących klubów stronnictw 
niemieckich swoich delegatów.

Klub socjalno - demokratyczny uchwalił 
jednogłośnie nie brać udziału w zwołanej przez 
prezydenta izby dep. dra Fuchsa konferencji i 
zawiadomić o tem prezydenta pisemnie, w któ- 
rem ma być powiedzianem, że chociaż socjalni 
demokraci uważają za swój obowiązek, umo
żliwić prawidłowy tok prac parlamentu i przy
czynić się do skutecznego załatwienia kwestji 
językowej, to przecież według ich przekonania 
nie nadaje się ku ttm u projektowana konfe
rencja Socjalni demokraci nie mogą wziąć 
udziału w akcji, w której ma współdziałać 
obecny rząd, nie posiadający warunków egzy
stencji.

Wiedeń 23 września. Na zaproszenie prezy
denta dra F u c h s a  odpowiedział poseł Wo l f ,  
iż nie przyjmuje zaproszenia od członka pre
zydjum Abrahamowicz-Kramsrz, które powol«'o 
do izby policję. Fuchs — dodaje dalej ,/olf — 
należy do stronnictwa katolicko-ludowego, które 
■toi po stronie „przeciwników słowiańskich*. 
W końcu pisze Wolf, iż najpierwszym obowiąz
kiem Niemców jest dzisiaj proiestować prze- 
ciwku wyborowi delegacji, jak długo istnieją 
rozporządzenia językowe, a ugoda z Węgrami 
narzuconą jest na podstawie § 14.

Praga 23 września. Politik donosi z Wie
dnia, że w następnych dniach nie są wyklu
czone niezwykle niespodzianki i rząd hr. Thu
na, który uchodzi za nieistniejący, może jeszcze 
bardzo znacznie wmięszać się do polityki. Gdy
by gabinet był przekonany, iż wbrew swej woli 
musi ustąpić, to nie byłby skłonnym do pod
pisania rozporządzenia, co do ugody węgierskiej, 
na podstawie § 14.

Wiedeń 23 wrześaia. Na konferencji prze
wodniczących wszystkich klubów lewicy uchwa
lono dziś jednogłośnie nie przyjąć zaproszenia 
prezydenta izby dra Fuchsa na jutrzejszą kon
ferencję, mimo, iż wszyscy przewodniczący za
znaczyli, że zgadzają się z drem Fuchiem w ży
czeniu uzdrowienia obecnych stosunków poli
tycznych. W odmowie wskazano na niewyja
śnioną sytuację polityczną, dalej na brak gwa
rancji dla spełnienia narodowo politycznych żą
dań Niemców; oświadczono również, że jak 
pierwej, tak i teraz warunkiem podjęcia roko
wań ze strony Niemców — jeat zniesienie roz
porządzeń językowych.

W końcu powyższej odpowiedzi przewodni
czących klubów ławicy wskazano na oatatnią 
rezolucję posłów czeik.ch i na wyrażenia wy
bitnych członków dzisiejszej większości, które 
brzmiały nieprzychylnie dla sprawiedliwego sta
nowiska Niemców, Wobec tego konferencja nie 
mięłaby żadnych widoków powodzenia.

Przed odesłaniem tej uchwały do prezy
denta Fuchsa nadeszło od tegoż pismo z wia
domością, że konferencja została odwołaną.

Prezydent Fuchs wystosował bowiem do 
prezesa Koła polskiego Jaworskiego, do p. 
Funkego i Melfattiego następujące p ism a: 
„Zwołana na jutro konferencja przewodniczą
cych klubów izby posłów nie odbędzie się*.

Do posłów Yerkaufa i Wolfa takiego pi
sma prezydent nie wystał, albowiem już przed
tem odpowiedzieli oni odmownie.

Wiedeń 23 września. (Godz. 5 popołudniu). 
Cesarz dotychczas dymisji nie przyjął, zaetrze- 
gając sobie decyzję na później.

Książę Alfred Liechtenstein napotyka na 
wielkie trudności w utworzenia gabinetu. Opo
zycja niemiecka widząc, że chwila jest przeło
mową, czyni wszystko co może, aby zamiast 
gabinetu prawicy przyszedł do rządów gabinet 
urzędniczy.

Spekulacja ta jasna. Gdyby przyszedł do 
rządów gabinet prawicy i zniósł rozporządze
nia językowe, to lewica miałaby pewue obo
wiązki wobec większości.

Z drugiej strony najbardziej zajmuje le
wicę myśl niewypowiedziana, postulat dotych
czas nieurzeczy wistniony, który jej bardziej leży 
na sercu niż zniesienie rozporządzeń języko
wych, a to rozbicie większości.

Jeżeli w międzyczasie przyjdzie do steru 
gabinet urzędniczy, to lewica będzie miała czas 
do intryg i będzie mogła powiedzieć, że zniesie
nie rozporządzeń językowych wyszło ze strony 
trzeciej i lewicy do niczego nie obowiązuje.

N. fr. Presse przygotowuje teren dla gabi
netu urzędniczego i nawet ogłasza już listę wła
sną, jak jednak sama przyznaje, zupełnie nie 
autentyczną.

Owoż według tej listy prezydentem gabi
netu i ministrem spraw wewnętrznych zostałby 
K o e r b e r ,  który był mmistrem w gabinecie 
Gautscha, ministrem oświaty szef sekcji Hartel, 
sprawiedliwości szef sekcji Klein, finansów szef 
sekcji Meyer, kolei Wittek, rolnictwa szef sekcji 
Blumfeld.

Faktem jest, że utworzenie gabinetu idzie 
bardzo trudno i nie wiadomo, czy do jutra ga
binet będzie złożony.

Sprawa Dreyfusa.
Telegramy „Dziennika Polskiego*.

Carpentras 23 września. Przybyła tutaj 
przedwczoraj wieczorem żona Dreyfusa, a dziś 
wieczorem przybędą jego dzieci.

D b p i s z b  t t M r a  i t i n a n i t m
„Oziuuiki P ilsk im ".

Wiedeń 23  w rzaśnie. Najbliższy n u m er dzien- 
n ika rozporządzeń m in isterstw a skarbu egtoai w yda
ne n a  poditaw ie najwyższego postanow isnia, a  m a
jąca wejść w  życie z dniem  1 października b r. roz
porządzenie, m oaą którego czas próbay d la  straży 
skarbow ej zostanie zredukow any do lat trzech i 
u tw orzona now a kategoija starszych raspiejantów  
straży skarbowej z placam i aktyw alnam i, wynoszą- 
eem i rocznie 7 0 0 , 6 0 0 , 5 0 0  i 4 0 0  zł., p łstnam i z 
góry miesięczni*. D ilt j  zsw israć będzie to  rozpo
rządzenie przepisy o dodatkach służbowych i o pod
wyższeniu należytości przy podróżach iłużbaw y th . 
Obok tego będą znacznie polepszone zaopatrzenia 
członków straży skarbow ej, ich w dów  i sierót.

Demonstracje antyżydowskie.
Algier 22 września. Maks Regis uciekł dziś 

w nocy z Algieru, zaś 8 jego towarzyszy are
sztowano.

Paryż 22 września. Journal donosi, iż Re
gis udał się do Kiszpanji.

Algier 23 września. Maks Regis, jak przy
puszczają, znajduje się w blskości Algieru. Do 
wszystkich władz roześlą’ o nakaz aresztowania 
go, gdziekolwiek się zjawi.

Wiedań 23 września. Do Pol. Corr. dono
szą z Rzymu: Msgr. T a r  n a s  s i natychmiast 
po swem przybyciu do Petersburga wręczy ca
rowi Mikołajowi własnoręczny list Ojca św. 
W liście tym Ojciec św. dziękuje carowi za 
usiłowania, jakie on czynił, aby stolicę św. 
dopuszczono do współudziału w konferencji 
pokojowej w Hadze i wyraża nadzieję, że po
myślnie załatwione zostaną wszystkie sprawy, 
dotyczące Rosji i Watykanu.

Wiedeń 23 września. Biuro koresponden
cyjne dowiaduje się ze strony kompetentnej, 
że wiadomość rozpowszechniona przez buda
peszteńskie dzienniki* jakoby dwa austriacko- 
węgierskie „monitory* dunajowe zjawiły się 
kolo Belgradu, jest zupełnie bezpodstawną. Ża
den „monitor* dunajowy w tym kierunku nie 
odpłynął, ani odpłynąć nie ma.

Paryż 23 września. Prezydent komisji śled
czej w dalszym ciągu zajmuje się atudjowaniem 
dokumentów, przedłożonych trybunatowi stanu 
i prawdopodobnie jutro ukończy iwą pracę.

Paryż 23 września. Komendant Hartmann, 
jeden ze świadków odwodowych w procesie 
Dreyfusa, został mianowany zastępcą dyrektora 
fabryki broni w Puteaui

Wiedeń 23  w rzaśnie. Wiener Ztg. ogłasza 
wydane n a  podstawie § 14 rozporządzenie cesarakie, 
w spraw ie uregulow ania ekonomicznego atosunku do 
krajów  korony w ęgierskiej, zupslnego w ykupna ban 
knotów  państw ow ych, zaprow adzania w aluty korono- 
w tj, przedłużenia przywileju bankowego i uporząd
kow ania 8 0  miljonowego długu. W  związku z tam  
rozporządzaniem, w ydanych zostało kilka rozporaądzań 
m inisterjalnych, mianowicie rozporządzanie m inisterstw  
skarbu, handlu i ro ln iitw a, co do sniosienia obrotu 
m iew a w raz z zbożem, dalej rozporządzenie m in is ter
stw a kolei żelaznych w ydana w porozum ieniu z mi- 
n is te ritem  handlu , zaw ierające przepisy o ko lijach  
żelaznych, wreszcie rozporządzenie m inisterstw  spraw  
w ew nętrznych, ro ln ictw a i handlu, w spraw ie obrotu  
bydłem  z krajam i w ęgierskim i.

Wiedeń 2 3  w rzaśnie. Dyrekcja kolei państw o
w ych podaje do w iadom ości, że t. zw . pociąg 
„O rient. Expr«ci* między W iedniem  i Paryżem , 
znów zaczął kursow ać, na tom iast pociąg ekspresowy 
do Ostendy już nie kursu je .

Budapeszt 23  w rześnia. Csaarz, jak  donoszą 
dzienniki, nadał m inistrow i handlu H tg td iiio w i i m i
nistrow i sprawiedliw ości P loszow i godność tajnych 
radców .

Budapeszt 2 3  w rześnia. Byiy prokurator w Mi- 
trowiay. Sim onowie, został aresztow any pod zarzutem  
usiłow anego w ym uszenia i nakłaniania św iadków  do 
fałszywych seznsń.

Gran 23 w rzaśnie. Sitdm dzieaięcio cztero latni 
biskup P aiasthy rażony apopleksją, nie odzyskał do- 
tyshazas przytom ności.

Wiedeń 2 3  w rześn i. W  U nter St. Yeit koło 
W iednia, zderzył się pociąg kolej m iejskiej z pocią
giem  w ojskow zm . Sześć osób jea t lekko rannych .

Zakopane 23  w rześaia. W czoraj odbyła się tu 
konferencja wszystkich lekarzy dla uchw alenia pety
cji do rządu i wydziału krajow ego, proszącej o cały 
izereg  zarządzań, celem uchylenia szkodliwych sku t
ków, w ynikających dla zdrow otności z fatalnego u- 
m ieszezenia stacji kolejowej.

Wiedeń 2 3  w rzaśnie. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej n a  ju tr*  opiew a dla Galicji zacho
dniej: „Początkow o pogoda, następnie ch m u n y  się, 
tsm p era tu ra  p rzy b isra* ; dla Galisji w sch o d n ie j: 
„Przew ażnie pogodnie, ciepło*.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 23 wrześni*. Zamknięcie fiełdj godz. 3 min. 40. 

Akcje aneb. Zakł kredyt. 27175, Akcje węg. Zakl. kred. 
379 50, Akcje Anglobanku 150*50. Akcje Unionbankn 
805-—, Akcje Utendetbanka 288-— , Akcje Bankrereinu 
27126, Akcje Bodencredit 457'—, Akcje gal. B u k a  hipo
tecznego — , Akcje kol. państw. 841'75, Akcje kolei 
południowej 72*/,, Akcje tramwajowe 435 - - , Akcje kol. 
Elbetbai 257’—, Akcjo kol. Północnej 318'—, Akcjt kolei 
Czerniowieckiej — • —, Akcje alpiny 282'76, Akcje Rim% 
Murunji 338 50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1406 —, 
Akcje fabryki broni 208 —, Akcje tureckie tytoniowe 
136 50, Oblig. węg. indem. 95-—, Renta majowa 100 05, 
Anstr. renta koronowa 100'2ó, Węg. renta koronowa 
95 10, 54 1. listy Tow. kred. ziem. 93-40, 4*/, listy Banka 
kraj. 97'—, 4*/,'/, listy Banko kraj. 100*25, 4*/, listy 
Banko hipot. 96-60, 4*„/•/, listy Banku ,hipot. 100-—, 
5°/0 listy Banku hipot. 110-25, 4•/„ Oal ebl<g. prop‘ mc. 
97 20, 4*/, Sal. poż. kraj. z r. 1893 95'60, 4•/, Poży tki 
m. Lwowa 92 50, Losy tureckie 5980, Marki 68-97. 
Ruble 127*/,.

Nadesłane.
(Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

W roto 2000
żyć będzie generacja, która posiadać będzie w swojem ciele 
i krwi niejedno, nważane dziś przez wieln za zbyteczne. 
I tak, jak uważamy dziś za zupełnie natnralne, jeżeli się 
czysty człowiek codziennie myje, nie będzie potem zro:u- 
miałem, że znajdnją s.ę ludzie, którzy swych ust i zębów 
niepoddają gruntownej pielęgnacji. Do tej ważnej gałęzi 
pielęgnacji ciała używa się obecnie ogólnie znanej wody 
do ust i zębów „KOSMIN*, odświeża bowiem usta, wzma
cnia dziąsła i konserwuje zęby.

Flaszka 1 zł., na długo wystarczająca, do nabycia w aptekach, 
znaczniejszych droguerjach i perfumerjach. Jeneralna reprezentacja: 
E, Skriwan, w Wiedniu IX., MOllnergasse #.

P r a u i r t a  mdi instytut dentystyczny
z nlicy Heunańskiej 1. 6, na nlicę Kopernika 1. 4 naprze
ciwko w go Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie ez bolo, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniż* ej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar- 

dk i uszu. 764 1—5
Instytut oiwarty przez cały dzień.

Dr. dentysta M. Wiktor.

Zaprzeczeni!
I n s t y t u t  d e n t / 8 t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozazerzony i powiększony w siły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów.

Docent chlrurgjl unlw. lwowskiego

Dr. A. Gabry szew ski
powrócił i ordynuje od 8—4 

■liea  A kad em ick a  1. 14, I . p iętro.

Ada Dąbrowska
dłagoletui* uczeń!ca pp. P a s c h a l i s  s o a i  e i t r ó w  
W D r e ź n i e ,  po powrocie z zagranicy, ndziela jak w 
zeszłym roku l c l s o j i  O p ie w a ,  O h o r ą ż c a y *  

i n a  1. i « .

Dr. Stanisław Zabłocki
specjalista w chorobach nosa, usze, gardła i piersi, mieszka 
833 obecnie ulica Kopernika 28, I. piętro. 1 —7

Wszech nank lekarskich

Dr. Bolesław Kostecki
ordynuje w  A b b a n j l  od 15 wrześaia Willa

Tomasie 65. 851 1—2

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .

Kancelaria dr. ALOJZEGO KRAUSA
adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
znajduje się obecnie n a d  „ K a w l a r a l ą  w t e d e ń -  
S k ą ’ - przy placn św Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejście między odwachem wojskowym a . Ka 
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 839 1—11

Kantor wymiany
c. L  uprzyi. gallc. akcyjnego Bantu hipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1—?

wszbMb panierr wartościowe i io n e t7
pn najdokładniejszym kursie dziennym

nie Ucząc żadnej prowizji.

„Flirt" „Kraj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papierr Sassowskiegi
wyrobu

S. W. Niemojowslriego
188 i—p i~t Lwowie.
W szędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i pływalnia.

w Zakładzie kąpielowym  
św, Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otwarte codziennie od godiiny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedziele 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
od. 18 w r z e ś n i a  d o  1 -g o  lip e a ,

każdego piątku od godz. 2 —7 wieczorem.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

pa l ł/» centa od wyrazu.

Igeao ja  nauczy ololak a, Hetmańska 6, 
*» poleca siły wypróbowane, polskie i cu- 
dzoziemkie. Kaczmar nauczycielka. 925

Dl'ety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zastad artyst.-litograficzny. Aatonl Przy-
tz lts  we Lwowie, ul. Lindego i.

M iód lipowy w plastrach, 
leea handel Leonarda

kuracyjny, po 
leca handel Leonarda Soleokiego we

Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 913

flgrodnlk, znający s ę dobrze na wszyst 
U kiem, poszukuje obowiązku zaraz. 
Lwów, Rejtana 8. 935

S aloa mod K. Lewickiej, Chorążczyzna 11,
poleca Wielmożnym Paniom na sezon 

Jeolenoy I zmowy swój wielki wybór ka
peluszy najnowszych modeli po naj
przystępniejszych cenach. 929

Tsschserówkę znakomitą, tanio sprze 
• dam. Gołębia 3, Dozorca wskaże.

Iliyw aay landolet I fajeton do nabycia 
■  i  F &J. Stromengera Lwów, Karola 
Ludwika 5. 932

Znakomity koniak francuski, kura
cyjny, odzuaczo- 

»y na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5°, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w Handlu 
w# Lwowie

Leonarda Soleckiego
ul Batorego 1. 2.

# w Pasaiu
H au sm an a .
W tym tygodniu

do widzenia 
K A R K O N O S Z E

(najwyższa część Sudetów) 
u lu b io n a  p ie lg r z y m k a  t u r y s t ó w .  
882 Wstęp 10 centów. 1—1

Najnowsze 
■aszynyao p ra to 
wania I gładtesla, 

wyżymać dkl
do

dostarcza 
odznaczona

medalam >
fa b r y k a  m a s z y n  d o  

p r a n ia
WENDELIN PIETSCH, w Relohenbergu.

Urządzenia całych pralni.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pism o Humorystyczne

Ś M I G U S ’199

wychodzi we Lwowie dwa razy m ie
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreakl, wiersze, 
monolog!, dawulpy, trawesłaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe zaanyoh kompozytorów pul- 
akloh 1 zagranlozsyob.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albam

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

3
sensacyjne powieści j

za bajecznie tania cenę f
można nabyć w Administracji

„smigusa" i „mOl p r a w
Lwów, al. Akademicka I. 10

Miłość zwycięża
wraz z przesyłką pocztową 5 0  ct.

Straszna kobieta \
wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct.

O męża
wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct.

Wszystkie te trzy powlesoi 
razem kosztują tylko ^

X zl. 1*5 ct. £
wraz z przesyłką pocztową. #

f! Zdumiewająco ramio !!
195 sztuk tylko za 1*75

1 wspaniały, pozłacany zegarek z 3 1. gwar. z eleganckim łańcuszkiem gol- 
dynowym, łudząco podobny do złotego, 1 garnitur spinek do koszuli i manszetów, 
ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, nowość paryska, 1 s 7pilka do krawatki z imitacją brylantu, 1 pa
ra kolczyków z imitacją brylantu, bardzo łudzące podobieństwo, 1 piękny pier
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (takie óia pań stosowny), 1 notatka, 1 pu
dełko na zapałki (z metalu;, 1 lusterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka 
do zębów, 3 sztuki burdzo ważnego przedmiotu, potrzebnego dla pań i panów, 
22 sztuk angielskich przedm:otów do korespondencji, 1 bardzo ważny przedmiot do 
użytku i 153 przedmiotów, jakich używają gospoaynie domów.

Wszystkie te 195 sztuk przedmiotów do użycia, wraz z zegarkiem, są do na
bycia za pobrań em (jak długo zapas starczy) w .składzie szwajcarskich zegarków*,

F. Windischa w Krakowie, fa „r.p?e/v“wy
N. B.: Jeżeli się nie podoba, pieniądze się zwraca 863 1—1

F i r m a
A. PUZYGIER W ŁAŃCUCIE

poleca swój skład komisowy

Herbaty karawanowej, 
Kawioru astrachańskiego
i Samowarów tomoakowych 

tulskich, Batoszowa z Tub.

I Znikną -g

ITajmoduiejsze
■  paryskie

j e s i e n n e  i z i m o w e

kapelusze dam skie
w Salonie Mód 864 1-3 

W . B A T E K Y A Y  
Lwów, ul. Akademicka 8. — I. piętro.

o m
«■ •

I I

i - ? T Y L K O  w!
W  R E S T A u k A C j i

tfAFTUŁY TOEPFERA
ulłoa T r y b u n a ls k i  I. 12, dom  w ł u n y ,  

m o żn a  a o it o ó  o o d zle a n le  s  g o d z in lo  8. ra n o  
■ W  g o rą o o  i n l a d i r l a  

CENNIK:
P lio z e r i w lo p rz o w a  z  ka p u a tą  . 18 ot.
S lo k a n a  p łu o k a  . . .  12 „
f l a c z a l ................................................................ 12 „
. ć ż k i  o lo lę o a  z  c h rza n o m  . 10 „
K le lO a a k a  z  e h rza n o m  . 5 „
K . w l o r ................................................................ 15 „
Dblad w  a b o a a m o a o la  . . W  „

W a zo lk le  n a p itk i w  n a jle p a zyo h  g a tu n ka oh  
po oon a h n a ju m la rk o w a d a zyo h ; dla pow nod ol, 
że  p o o h o d zą  2 m o je j r o e ta u ra o jl,  d a ję  o d b io r
com  z n a o z k l. I la jie p a ze  W in A  po oon aoh n a j-  
taita zyol), p o o z ą w a z y  od  40 ot. l it r .

Z  w y a o k ltm  p o w a ża n ie m
Naftuła Toepfer.

Niniejszem mam zaszczyt zawiado
mić, że objąłem w pcsiadanie 
Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

J. H E N N E H A  
przy ul. Akademickiej I. 18 we Lwewle.

Zakład, jakoteż i klisze zdjęć da
wniejszych, t. \ od założenia zakładu aż 
do pory obecnei, nabyłem na wyłączną 
własność, dlatego jestem w stanie po ce
nach znacznie zniżonych odwrotnie do
starczyć dalszych egzemplarzy każdego 
zdjęcia tutejszego zakłada. 854 1-1 

Ceny tak zdjęć samych, jak wszel
kich powiększeń — a szczególniej dal
szych zamówień z dawniejszych zdjęć 
odpowiednio zuiżyłem.

Z pełnym szacunkiem Józef Peplel 
następca i właściciel Zakładu art.-foto- 
graficznego J. HENNERA, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 18.

W

i Parasoli
m ę s k i c h  1 d a m s k i c h
skład fabryczny Huntley i Bentley 
London. System najnowszy para
gon, rączki najmodniejsze, materje 
trwałe, ceny fabryczne cd 150.

G i S K I  i SZYDŁOW SKI
Lwów, pl. Marjackl 8.

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, \ o użyciu 
Pa«ty dllila. Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z. Buc-kera we 
Lwowie (Galicja). 653 1 -1 0

Informacyj
o handlu, przomyśD, oraz wszelkich in
nych odnoszących s:ę do Wiedm i je o 
okolic, udziela piśmiennie w języku pol
skim, za nadesłaniem 35 ct. w maikach 
pocztowych. J. Hilkner, Wien, I. Kartner- 

Rlng Nr. 2, Th. 25 1333

HANDEL

JANA RIEDLA
1 - ?  WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Kuadle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘7 5 i 3 .  
Kuazule kolorowe, kretonowe i oifor- 

towe po zł. 2-50 i 2‘75.
Koeziile noone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór nkraińskieb po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Kuźnie dla ohłopaków po zl. 1-40 
i 1-60.

PiłkeazRlkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1"45,1-65, l p80. 
Kaieaany dla ohłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4*80. 
Ć hu tk ' płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe aaskle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze, 

Oryglaalne prof. dra Jigera wyręby 
ps oeuaoh fabryoznyoh z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla osób wącte- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 
koszule i o c-
k a f tu lk l ; <3 F
Kalesony I majtki l S 1
Skarpetę! I poiozoohy {
Ogrzewacze aa żołądek B. B
Kamasze J 2
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na źądaals szozegółsws eeanlkl.

Stary uznany djetet. kosmet środek (wcieracie) dla wzmo
cnienia i ukrzepienia żyłimuszkułów ludzkiego organizmu ».

Kwizdy Fluid
Mar ka  wąż.  ( P ł y n  d l a  t ury s t ó w) .

Używany przez turystów , cyklistów i jeźdźców ze sku
tkiem  dla w zm ocnienia i resty tucji sil po większych 

podróżach.
Cena */i flaszki 1 złr. w. a. — ‘/a flaszki — 60 ct. 

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Skład głów ny: Apteka okręgowa w Korneuburgu

pod W iedniem . 53 1 - ?

KLYTHIA D LA  U T R Z Y M A N I A  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t oa l e towy ,  b a l o w y !  s a l o n o w y

hlały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—7

PP. J. J. POHLA, G. K. PROFESORA WE WIEDNIU
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej pnszki od

Oottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dsstowoy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabrela, Alojzego Hubnera, Kan- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grtlnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Taraswlo: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyśla: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i drogueijach.

Cena puszki zł. MO.
Rozsyłaa za pobraniem lub 

poprzedni nn przysłaniem 
pieniędzy.

L i n i a  H o l a n d j a - A m e r y k a
Kurs jarow oiw  raz do dwa razy w tygodniu 1401 1—? 

z B e t t e z - d a m u  do NT o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU. I. Kolowratrlng 10.

Biuro międzypokładu: w Wit dniu, IV. Weyrlngergasse 7 A.
I. K a ju ta . i II. K a ju ta ,

ud 1. K w ie tn ia  do 31. P a id z .  mk. 2 9 0 -4 0 0 -}  ; od 1. S ie rp n ia  do 15. P a ź d z ie rn ik a  U*. 200
od 1. L le to p e d a  do 31. m a ro a  Mk. 230 -321/ | od 16. P a ź d z ie r n ik i  do 31. L lp o a  Mk. ISO

-} S to e e w n lo  do p o ło ż e n ia  I w le lk o ż o l  k a ju ty ,  o r a z  a zyb k o d o l I o le g a n o jl p .r o w o a .

Winogrona kuracyjne
w koszykach pięciokilowych 866 1-5

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e
~ k ilogram  40 et. polecają  
Musiałowicz i Janik we Lwowie.

P ro d u k ta  w y tw o r z o n e  ze so li  n aturalnej W ó d  V ic h y .

P A S T I L L E S  Y I C H Y - E T A T
Cukierki na trawienie.

C O M P R I M E S  W I C H Y - E T A T
Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej.

^ | © ® © 0 © © © 0 0 © 0 0 © © © ® 0 0 0 0 0 0 0 ^ 7

8 Ostrzeżenie! ®
W interesie P, T. Publiczności konsumującej piwo okocimskie 

l*n na szklanki, donosimy, iż z dniem dzisiejszym odebraliśmy sprze- 
^  daż piwa okocimskiego następującym szynkarzom i restaura

torom :
Ignacy G&nsel, ul. Kaźmierzowska,
Max Graf, ul. Kreta,
H Gottlieb, ul. Żółkiewska,
Henryk Ten zer, Cho-ążczyzna,
Schulim Sioff, ul. Sot iê  kiego (pod słoniem).

że zatem wspomnieni szynkarze i - estauratorowie piwa, okocim
skiego na szklanki nie mają na sprzedaż.

843 1 - 2
Jan  Gotz

Browar w Okocimie.

p o o c
i podróże po

S ilS i i i i l l l
liii!

’A podróże całych gj1 
towarzystw

i podróże poszczególne
2 dni w podróży,

7 dni w Paryżu.
1  Całkowite otrzymanie, 
i i  wycieczki, wstępy 
*  etc. etc.

Zadatek i o  zł., reszta wedle
Informacje i program y udziela bezpłatnie

5T Lewi Ludmerer we Lwowie, Kaźmierzowska 1.21.

WINU CHINOWE SEBMYALLO z ż l la z i l
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prnf dr. Brau.i, 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca d ivoru baron ven 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mentl, prof. dr. Rltter von Mosetlo-
Mourhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Ola osłabionych i rekonwalescentów).
kJbHflli) epńhpnp- XI- kon?rea lekarski w Rzymie 1894; IV. 
IflGUdlC 5IGUII1G. kongres dla farmacji i chemp w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Unrłnlo ilntft* Wystawy :Weuecj81894; Klei 1894; Amr*9rdam 
fflolldlt} LIUlC. 1894; Berlin 1895; Paryż J895; Kwebek 1897.
pMp- Przeszło 900 świadectw lekarskich. ‘4 H

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dia swego wybornego smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci. 'm fS  309 1—17
Sprzedaje się we wszystkiob aptekach we flnszkaoh po 1I, 

litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo, w Tryeści
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych.

w  założony w r. 1848. iW  Założony w r. 1848.

f*

Mam zaszczyt zawiadomić
Szanow ną P. T . Publiczność, ie  zaprow adziłem  w mojej r t -  
stauracji na życzenie moich P. T . gości

Piwo eksportowe
Lwowskiego Tow arzystw a akcyjnego brow arów , k tó ra  to 
nowa m arka zyskała sobie ogóir.e uznrmb*.

Zapraszając Szanow ną P. T . Puhliczi ość do przekona
nia się o znakomitej jakości tego piw a, polecam zarazem  ła 
skaw ym  względom m oją restaurację, zaopatrzoną v--e w?zeikie 
doborow e trunki i potraw y. 870 1 —4

N. Ntoll
R e s t a u r a c j a  p o d  „ S ł o n i e m "

ul. Sobieskiego 26.
p p p c x

Mn czysto wełniane ^"0  Pn0a
B 9 dróży, k o u e5 na ubrama

krycia łóżek, gotowe buudy do podróży — oraz

PŁÓTNA czysto lniane na bieliznę,
Towarzystwo prontakcyjne 1 handlowe

w  Ł a ń c u c ie .
Próbki odwrotnie. " 9 6  821 1-8

Nowo otworzony
nanael korzenny, delikatesów i win, pod firmą

JÓZEF FLAKOWICZ
Akademicka 38, (w domu Wp. Bichtmana) 867 1-4

poleca po cenach niskich, świeży towar korzenny, owoce, wina, wódki, 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne.

Pokój do śniadań
Przekąski zimne i gorące.

W y ś m i e n i t a  k u c h n i a .
I B K

e r a( ® » 3 5 S X S ® t
Diii kojenia n a jw tb re d n ią  ■.•zy: b wymngr.ń

P. T. Pubh. znjści, wprow adziliśm y z 1 lipca
jako now ą m arkę najprzedniejsze

PIWO
e k s p o r t o w e

w yrabiane z najszlachetniejszych gatunków  słodu 
i chmielu, k tóre śmiało może k o n ^o ro r ać z naj- 
lepszemi piw am i obcemi. 796 1-1

Zamówion a na piwo eksportow e w beczkach przyj
m uje nasz b row ar kleparowski. — S l l  t iki półlitrowe 
piwa ekportowego sprzedają restauracje  po 12 ct.

Butelki półlitrowe piwa eksportowego 

po 12 c t .  w. a.
L k  zam awiać m ożna u naszego zes:ępcy

p .  S„ W iesera
^  Lwów, ulica Sykstuka 1. 14. Telefon nr. 149. ^

^  LFOwsIie Towarzystwo alcyice browarów. ^

„Te, które kochać umieją
sen sa cy jn a  p ow ieść  

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
po 50 centów. * ^ 8

»

^ r * i

NOWA GAŁĘŹ PHZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

fabryki tutek cygaretowych
w  Sassow ie

istn iejącej od roku 1865  ^ M l
przerabia

i  l i f f i  v  liw lm M  I lu tu  r a n t o w i
w y łą c z n ie  zn a n a  firm a

S. WIERUSZ IflEMOJOWSKI
WE LWOWIE 188 1—38

Fabryka SASSO W SK A  wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i w yrobam i swoje mi zyskała rozgłos św a to w y .

Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcji, wyrabiane są 
przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym  groszem , zasypując 
nas lichemi swojem i w yrobam i!

Nie bogaćm y i agranicznych przem ysłowców, kupujm y odtąd bibułki 
1 tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO, we LWOWIE
Bibułki i tul ki cygaretow e z papieru  Sassowskiego. wyrobu 

S. Wierusz Niemojowskiego są do nabycia we wszystkich handlach 
i c. k. trafikach, o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść
0 nie w prost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilkn gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5
1 10 ct. Za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk.

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku 
setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram 
na poparciu szerszego ogółu.

s / 0 -  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Nlemojuwukl, oraz napisem 
S*S8ÓW. 8. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, Wałowa 25.
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